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(Kartel między koleją Transwersalną a koleją Czer- 
niowiecką. — Koniec akcji obywatelskiej w spra- 
włe niesienia pomocy powodzią dotkniętym. — 
Wojna ehińska. — Wyprawa Wolseleya do Char- 
tum. — Ostateczna konwersja węgierskiej renty 
złotej. — Pisma polakeiercze po zjeździe). 


Jeneralna dyrekcja kolei państwowych w 
Anustrji, aby dla kolei Transwersalnej zabezpie- 
czyć transpczt towarów, zawarła ugodę z ko- 
leją Liwowsko-Czerniowiecko- Jaską. Kolej ta zo- 
bowiązała się wszystkie transporta, ładowane 
w Rumunii i wschodniej Galicji po Stanisła- 
wów, skierowywać do dalszego przewozu od 
Stanisławowa na Stryj, Zagórz, Grybów i t. d. 
W zamian za to kolej Transwersalna będzie 
płacić kolei Czerniowieckiej 200.000 zł. rocznie. 
Czy to będzie z korzyścią lub ze szkodą pro- 
ducentów i kupców, wysyłających transporta, 
okaże się dopiero wtedy, gdy cała kolej Trans- 
wersalna będzie otwartą i stałe taryfy będą na 
niej zaprowadzone. 

Ale że na tem ucierpi kolej Karola Ludwi- 
ka, jest rzeczą pewną. Zresztą trudna sprawa 
będzie z transportem wołów, które na oznaczo- 
ny czas stanąć muszą na targu, gdyż kolej 
'Transwersalna będzie musiała dla swego terenu 
dzielić pociągi większe na mniejsze, co opaźnia 
zawsze transport. Przy zbożu nie czyni to wiel- 
kiej różnicy, ale przy przesyłce wołów weźmie 
zawsze górę ta kolej, która prędzej i z mniej- 
szemi popasami zdoła dostawić je na miejsce 
przeznaczenia. 

Z tego kartelu, zawartego przez zarząd ko- 
lei państwowych z koleją Czerniowiecką, widać, 
jakiej polityki kolejowej trzymać się zamierza 
kolej Transwersalna. Nie zniżeniem taryf prze- 
wozowych, lecz kartelami zapewnić sobie usiła- 
je przewóz na swej linii. 
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Na wczoraj zaprosił pan marszałek ostatni 
raz członków krajowego komitetu obywatel- 
skiego dla niesienia pomocy powodzią dotknię- 
tym, ażeby zdać sprawę z czynności komitetu 
ściślejszego od czasu ostatniego zebrania, i roz- 
porządzić pozostającą gotówką. r 

omitet ściślejszy rozdał w ostatnich cza- 
sach następujące zapomogi na odbudowanie za- 
branych domostw albo też na roboty publicznej 
użyteczności w dotkniętych powodzią powiatach: 
Jarosław na regulację rzeki Wiszni 3.000 zł. 
'Bohorodczany 1.000 sł. Ropczyce 1.000 zł. No- 
wytarg (dla wsi Ochotnicy) 500, dla okolicy 
Dabiecka 1.000 zł. Stryj na budynki 1.000, 
Brzesko 3.000, Nowy Sącz 500 zł. Sanok 360 
zł. Lisko 300 i 150 zł. Przemyśl ua budynki 
600 zł. Turka 150 zł. Brzozów 400 zł. Stare 
miasto 100 zł. — ogółem 13.060 zł. w. a. 

Wczoraj znów uchwalono rozdać następu- 
jące dalsze zapomogi: dla powiatu nadworniań. 
skiego 1.000 zł., dla bialskiego 1.000 zł., jaro- 
sławskiego 1000 zł, dla gminy Chmielowa w 
powiecie horodeńskim 200 zł., dla gmin Szu- 
mlany i sławentyn w powiecie podhajeckim 
300 zł, dla gminy Stara Ropa w powiecie sta- 
romiejskim 200 zł., dla dwóch gmin w powiecie 
niżańskim 400 zł. — ogółem 4 100 zł. w. a. 

Oprócz tego wyasygnowano sumę 7.600 zł. 
dla pojedynczych właścicieli dóbr, dzierżawców, 
księży i nanczycieli szczególniej dotkniętych 
klęską powodzi w ciągu ubiegłego lata. 

Od zawiązania się komitetu zebrał on ogó- 
łem w drodze składek publicznych — w czem! 
już liczone są i odsetki wynikłe z lokacji w 
Banku krajowym, sumę 56.714 zł. Z tego roz- 
dano na zapomogi 49 960 zł., więc pozostaje je- 
szcze 6.754 zł., które pozostawiono już do roz- 
porządzenia Wydziałowi krajowemn. Komitet 
rozwiązał się. js 

J. E. hr. Włodzimierz Rusgocki wyrazi 
pann marszałkowi w imieniu członków komitetu 
należne uznanie za sprężyste, gorliwe i bardzo 


pięknym skutkiem uwieńczone zajęcie się jego 
niesieniem pomocy klęską powodziową dotkniętej 
ludności kraju. 

Wdzięczność tę niezawodnie i kraj cały 
podziela. 


Admirał Courbet, jak donosi „Ajencja Ha- 
vasa“, ma zamiar siły swoje skoncentrować. 
Statek przewozowy „Tarn* opuścił zatokę Allong 
z sześcioma kompaniami piechoty marynarki, a 
równa siła wzięta z załogi Saigunu równocze- 
śnie ma być do dyspozycji admirała wyprawio- 
ną. Przewozowiec „Paone* jest w drodze z za- 
pasem wojennym a pancerny statek „Atalante“ 
udaje się na wody chińskie dla wzięcia udziału 
w późniejszych działaniach. Tym sposobem ad- 
mirał Courbet będzie miał wkrótce pod ręką 
oddział około 2.500 ludzi do rzucenia na ląd, 
gdy działa dokonają swego. Nie myślą we Fran- 
cji bynajmniej próbować nowych dróg poje- 
dnania. 

Do Debatów pisze listy pewna osobistość 
obeznana ze stosunkami chińskiemi, a którą ma 
być p. Bourrée, były ambasador w Pekinie. W 
pierwszym liście surowo sądzi autor trzymanie 
się na drodze represaliów, którą rząd obrał, i 
wzywa go, aby jak najprędzej kwestję postawił 
na czysto.  Spodziewać się, aby utrata 
wyspy Formozy i Hainan zmusiła Chińczyków 
do ustępstwa, jest to nie znać Chińczyków i po- 
jęć ich o porządku świata, za którego kamień 
węgielny uważają swoje państwo. Tylko atak 
na ląd chiński może Chiny zmusić do uległości; 
wyspy, które go otaczają, uważają oni niejako 
za należące do zagranicznego Świata, za kraje 
barbarzyńskie, które wszechpotęga boża odda- 
ła pod ich panowanie, jak wszystkie inne części 
obszaru ziemskiego, najdalsze jak i najbliższe, 
Francję i Anglię jak Indje i Japonię. Wojna, 
którą prowadzi mocarstwo europejskie z China- 
mi, uważana jest jako prosty bunt wasalów — 
który się cierpi, dopóki się ogranicza na zajęciu 
portowych miast lub wysp, nie tykając bezpo- 
średnio świętości ziemi chińskiej. Jedynym środ- 
kiem stać się panem Chin, zdaniem korespon- 
denta Debatów, którego poręczycielem jest p. 
Franciszek Garnier, byłoby zajęcie chińskich 
miast gdzie są cła, wszędzie przez Europejczy- 
ków administrowane, obecnie pod naczelnictwem 
Anglika, — Opanować ich nie można bez ze- 
rwania neutralności; nie można również w zimo- 
wej porze myśleć o marszn na Pekin, trzeba 
więc wynaleźć inne środki, aby wyjść z poło- 
żenia, które na pokojowej drodze sprostować 
się nie da. Jakie to być mogą środki, zapewne 
w przyszłych swoich listach objaśni nowy współ- 
pracownik Debatów. 


Egipski korespondent Timesa  telegrafnje 
d. 12. z Kairu: „W kołach wojskowych tutej 
szych panują sprzeczne zdania co do skutków 
wyprawy na Chartum. Gdy jedni przepowiada- 
ją rozprószenie sił buntowników z przybyciem 
wojska do Dongoli, i za nic mają trudności doj- 
ścia do Chartum, inni przewidują szereg walk, 
uważają korpus dziesięciotysięczny za niedosta- 
czny, 8 trudności transportu większej siły woj- 
skowej za niezwyciężone, i ostrzegają, że Egipt 
będzie grobem wielkiej sławy. Mało z tych kry- 
tyków posiada wojskowe doświadczenie i zna- 


„|jomość kraju; ale Coetlogen basza, pnłkownik 


sztabu jenerała Hicksa, ostatni z przybyłych z 
Chartum, którego ofiarowane usłngi nie zostały 
przyjęte, posiada obadwa warunki, a on sądzi, 
„że Wolseley sam będzie potrzebował wyprawy 
na swoją odsiecz własna“. 

Wynajęty przewozowy parowiec „Naranja* 
wypłynął do Egiptu z Woolwich z 39 łodziami; 
w Portsmouth wziął innych 27. Równocześnie 
wyszły parowce „Bulimba* i „Neptuno* z woj- 
skiem, amunicją i zapasami żywności dla wy- 
prawy nilowej. „Neptuno* wziął w Hole Haven 
16.000 fnntów dynamitu i innych rozsadzających 
materjałów, przeznaczonych do łamania skał 
wodospadów. Jeżeli drogą lądową pójdzie wy- 
prawa, zamiast wielbłądów mają być nżyte mu- 


Lwowie, Sobota : 


ły, i tym celu w sobotę wysłano telegramy do 
Andaluzji, Algieru, południowej Franeji i Ale- 
ksandrji dla zbadania, czy byłoby rzeczą może- 
ch w krótkim przeciągu czasu zebrać 30.000 
mułów. 


Dnia 15. bm. upływał ostateczny termin, 
w którym spółka Rotszyld-Kreditanstalt miała 
się oświadczyć, czy obejmie przeprowadzenie 
konwersji reszty 6-procentowej złotej renty wę- 
gierskiej na 4-procentową. Wskazywaliśmy, w 
jaki sposób (w sprawie tisza-eszlarskiej i na- 
stępnych zaburzeń przegiw żydom, w sprawie 
małżeństw żydo-chrześciańskich itd.) spółka owa 
tej konwersji używała, zby dać uczuć Węgrom 
przemoc żydów na polu giełdy i kapitałów : je- 
szcze w samą prawie wilią d. 15. bm., musiał 
minister-prezydent Tisza wygłosić w Wielkim 
Waradzie znaną mowę, tak przychylną dla ży- 
dów. Z drugiej strony spółka chciała jak naj- 
drożej sprzedać swoją pomoc. Tak więc sprawę 
przeciągała — aż nareszcie w obawie, aby ja- 
kie inne spółki finansowe tego na każdy spo- 
sób zyskownego interesu nie objęły — zdecy- 
dowała się do A reszty konwersji w su- 
mie 125 mil. złr., I to w porze, nie bardzo dla 
niej pomyślnej. . i 

Wobec ścisłej łączności Węgier z Przedli- 
tawią, fakt ten ma dla całej monarchii wagę 
ogromną. Ogólna suma. długu węgierskiego 
wprawdzie wzmogła się skutkiem wspomnianej 
konwersji, ale roczny procent od tego długu 
spadł z 24 milionów na 21,800.000 złr. — jest 
to ulga znaczna dla Węgier, jest to dalsze 
ustalenie kredytu Węgier, i daną im jest pod- 
stawa do prawidłowej gospodarki finansowej. Z 
całego serca Życzymy Węgrom tego powodze- 
nia, i będzie ono tem trwalsze, gdy rząd wobec 
ogromnego ciężaru podatkowego, stara się o 
wszelkie ułatwienia dla rolniczej i przemysło- 
wej produkcji kraju, o rozszerzenie im zbytu w 
kraju i za granicą i o dostateczną ochronę od 
przewagi zagranicy. 

W Węgrzech stosunki długu publicznego i 
podatkowe są cięższe nik w Przedlitawii, ale 
już dzisiaj nikt Węgrom pie przepowiada ban- 
kructwa, jak to jeszcze niedawno temu aT 
służące giełdziarzom orana wiedeńskie. 
praca rządu węgierskiego około otwarcia źródęł 
do podołania wspomnianym ciężarom-—' praca 
nieństanna a sknteezna — zjednała Węgrom re- 
spekt u potęg finansowych, a zazdrość u oby- 
wateli Przedlitawii. - 

Ma KĘ. 

Zjazd cesarzy skończony — 1 rzecz Szcze” 
gólna, że Pressy i Blatty w niniejszych swoich 
poglądach na cele i skutki zjazdn, jnż ani słów- 
kiem nie podnoszą konieczności prześladowania 
Polaków, a nawet i słówkiem o Polakach nie 
napomykają w tych poglądach. Tylko Zagblat- 
towi wiedeńskiemn udało się pochwycić zkądsi 
wiadomość, jakoby w Warszawie odkryto spisek 
między duchowieństwem katolickiem |!! 


Mowa posła hr. Męcińskiego 


w sprawie reformy ustawy drogowej 
(miana na posiedzeniu sejmowem d., 15. września.) 


Jeżeli zwyczajnym jest obowiązkiem wnio- 
skodawcy, aby przy pierwszem czytaniu moty- 
wując wniosek, wskazał powody, dla których 
go stawia, dowiódł potrzeby, objaśnił myśl 
przewodnią w wniosku zawartą — to ja dzi- 
siaj mimo tego naturalnego obowiązku wszyst- 
kich wnioskodawców, bez wątpienia mogę się 
ograniczyć tylko na bardzo ogólnem i stosun- 
kowo do rozległości przedmiotu krótkiem prze- 
mówieniu, uczynić to niejako tylko dla formy, 
bo sprawa z którą przychodzę przed Wysoką 
Izbę, zbyt dokładnie jej znaną, i była tyle ra- 
zy rozebraną, jak Żadna inna. 

Od roku 1866, to jest od chwili wydania 
obowiązującej ustawy drogowej, 13 razy w roz- 


a 20. Września 1884: 


maitych formach przychodziła ona na porządek 
dzienny, i trzynaście razy została bez żadnego 
dodatniego załatwienia. Liczba 13 uważaną jest 
przez wielu za nieszczęśliwą, fatalistyczną. Mo- 
że więc minąwszy ją, mając do czynienia ze 
sprawą drogową po raz ltsty, dojdziemy do 
pozytywniejszego rezultatu, i nastąpi nareszcie 
pożądana zmiana ustawy, dziś obowiązującej. 
Może nareszcie zmienimy tę ustawę, która wy- 
wołała tyle skarg, żalów i utyskiwań, stawała 
się przedmiotem częstych nieporozumień i co 
najważniejsza, ludziom niechętnym, uprzedzo- 
nym, lub w złej wierze działającym służyła za 
narzędzie do agitacyj i waśni społecznych. Uży- 
wano jej za pretekat, aby w liczniejszej, a mniej 
oświeconej warstwie społeczeństwa naszego, 
wzbndzić mniemanie, wpoić tę wiarę, jakoby ta 
ustawa była z krzywdą tej warstwy, na korzyść 
mniej licznej a zamożniejszej. Skończymy może 
nareszcie z tą ustawą, która zdaniem mojem 
przyczyniła się w znacznej części do tego, że 
rozwój naszych komnunikacyj publicznych nie 
jest dostateczny, nieodpowiedni naszym potrze- 
bom. Mimo bowiem skromnych środków mate 
rjalnych, jakimi kraj nasz rozporządza, mimo 
biedy lub nieudolności tu i ówdzie spotykanej, 
widzę, że po latach ośmnastu rządzenia się tą 
ustawą, zrobiliśmy mniej, jak zrobić byłe trze- 
ba, i zrobić było można, gdyby ustawa była 
więcej odpowiednia. 

zapyta się więc niejeden jak się to stało, 
że taka ustawa była uchwalona, a potem, dla- 
czego dotąd jej nie zmieniliśmy ? 

Aby sobie na to pytanie odpowiedzieć, 
trzeba się zwrócić pamięcią w dalszą trochę 
przoałoś i Aż do roku 1850 u nas w kraju, 
adnej ustawy drogowej nie było. Rząd utrzy- 
mywał drogi tak zwane cesarskie, które budo- 
wał gdzie i ile chciał (a chciał zwykle niewie- 
le), wszelkie zaś inne drugorzędne komunikacje 
były zupełnie zaniedbane. Handel i przemysł 
był nierozwinięty, przeto budowy dróg się nie 
domagano. Wiemy, że ekonomiczne interesa u 
nas nigdy nie znajdowały u ówczesnego rządu 
rzetelnego poparcia, aby nie robić konkurencji 
innym austrjackim prowincjom. Zresztą nikt nie 
miał prawa czegokolwiek domagać się lub Żą- 
dać. j spokojnie płacił podatki, dawał do- 
brego żołnierza, i wszystko było dobrze. 

Dopiero, w r. 1851 zaczyna się objawiać pe- 
wne staranie o poprawę komunikacji publicznej, 
i następuje unormowanie pewnych praw i roz- 
porządzeń drogowych. W r. 1851 dnia 21. sty- 


(canja, reskryptem namiestnictwa ogłoszonym w 


Ds. ust, zatem reskryptem, który, zastępował 
Ratawę, ustanowiono konkurencją „dla dróg gmin- 
nych, ustanowiono dla nich organa, zarządzają- 
ce z władzą wykonawczą, z siłą wystarczającą 
w obecnych warnnkach. Wnet potem, w lat 
kilka, takim samym reskryptem z d. 13. marca 
1856, rozszerzono zakres rozporządzeń co do 
konkurencji do dróg krajowych, W tym czasie 
przypadają liczne większe budowy dróg w stryj- 
skiem, brzeżańskiem, tarnopolskiem, czortkow- 
skiem, sądeckiem itd. Muszę z całem uznaniem 
oświadczyć się dla tej zasady, którą rząd przy- 
jął przy wydawaniu tych ustaw. Rząd zrozu- 
miał, że jeżeli ma być komunikacja publiczna 
jako taka, rozkład ciężarów musi być bodaj 
względnie sprawiedliwy, należy więc wprswa- 
dzić zasadę konkurencji tj. tę zasadę, która już 
w innych krajach była wypróbowana, okazała 
się skuteczną, praktyczną, doprowadza do po- 
żądanego celu. Ale często bywa zasada dobra, 
a wykonanie nieszczęśliwe. Otóż i tutaj tak się 
stało. Ci z szan. kolegów, którzy pamiętają te 
czasy, wiedzą ile razy przepisy ówczesnych roz- 
porządzeń wykonywane były bezwzględnie, nie- 
sprawiedliwie, jak liczne wywołały narzekania. 
zwłaszcza pośród ludności wiejskiej. Zasada 
konkurencji postawiona była rzeczywiście dość 
twardo. Czteromilowy okręg konkurencyjny, po 
2 mile w każdą stronę pewnej osady — była 
to rzecz może trochę za ciężka. Jeżeli dodamy 
samowolę, bezwzględność, nadużycia, które się 
wkraść musiały, przy braku wszelkiej kontroli, 
bo Żadnego wówczas samorządu ani kontroli nie 
było i wszystko oddano do rozporządzenia i 


klamy w 
20 et. od wiersza. 


uznania niższym organom rządowym, może tu 
ówdzie nie dość dobrze skontrolowanym, nie 
dziwnego, że konkurencja przeprowadzona w 
praktyce wywołała skargi i narzekania na u- 
cisk i przeciążenie. Ale złe wykonanie rozpo- 
rządzeń na zdrowej zasadzie opartych, zdaje mi 
się nie powinno jeszcze obalać samej zasady. 
W tych warunkach opinii eo do systemu 
konkurencyjnego znalazł się Wys. sejm krajo- 
wy, kiedy w r. 1866 uchwalał ustawę dziś obo» 
wiązuj Wówczas już w tej Wys. Izbie za- 
cięta walka zawrzała. Jedni ządali, aby nową 
ustawę oprzeć na systemie konkurencyjnym, tyl- 
ko większemu nadzorowi poddać organa wyko- 
nawcze, gminy podporządkować pod więcej wła- 
dny nadzór Rad powa ngo powiaty w tym 


samym stosunka pod nądądr Wydziału krajowe- 
go, a utrzymać aa Widszchoyjny, na nim 
oprzeć ustawę. Drudzy żądali tego co jest, u- 
stawy na zasadzie, dziś obowiązującej. Ci otrzy- 
mali małą większość. 

Rozpatrując się beąstropnie w stosunkach 
ówczesnych, co do + pł mieć częściowo 
za usprawiedliwionych przeciwników moich za- 
patrywań i opinij. Inne były wówczas sto- 
sunki. Na ławach tej Wys. Izby jako re- 
prezentanci mniejszej własności niezasiądali ci 
co dziś, wówczas jeszcze uprzedzenia były li- 
czne, pamięć nieszczęśliwych wypadków i sey- 
sji społecznej zbyt świeża, chcieli więc wszel- 
kimi sposobami łagodzić stosnnki — robić co 
można, byle dojść do więzszej harmonii, do za- 
tarcia przykrych wspomnień. A że systam kon- 
kurencji drogowej był niemiły dla włościan, 
więc go porzucono. Moi panowie! co do mnie, 
ja niepodzieliłbym tej drogi postępowania : trze- 
ba było złagodzić system konkurencji, w ro- 
zmaitym J stopnin wykonania, dać nadzór, 
wstrzymać nadużycia, starać się o sprawiedli- 
wość, nie bezwzględną, bo tej niema na tym 
bożym świecie, ale przynajmniej względną, a 
oprzeć ustawę na zasadzie słusznej, zdrowej, 
wypraktykowanej w innych krajach, dającej 
gwarancję, że dojdziemy przy niej do rezulta- 
tów więcej praktycznych, że przy niej w pe- 
wnym lat szeregu stworzymy komunikacje. 
Tego nienczyniono. 

Tak więc $. 11. zniesiono konkurencję, sta- 
nowiąc: że koszta budowy i utrzymania dróg 
gminnych na gruntach gminy i obszaru dwor- 
skiego, ponoszą wspólnie gmina i obszary dwor- 
ski. Paragrafem 14. prestację w naturze ogra- 
niczono na terytorjam gminy wraz z obszarem 
dworskim jedną stanowiące miejscowość. Co 
w wykonaniu tego paragrafu sprawiło, że szu- 
ter np. bodaj z najbliższej sąsiedniej miejsco- 
wości ale już winnej gminie katastralnej, choć- 
by tylko o kilometr oddalonej, mógł był nie być 
wożony, jeśli tylko gmina nie chciała. Było to 
więc nietylko zniesieniem systemu konkuren- 
cyjnego do robót na drogach, ale po prostu u- 
nieumożebnieniem wszelkiege dowozu, który po 
za granicą gminy miał być nskuteczniony. Ale 
jakby ówczesny ustawodawca żałował tego co 
uczynił, w $. 26. bowiem, gdzie jest mowa o 
atrybucjach Rady powiatowej, powiada: Rada 
powiatowa stanowi także o prestacjach gmin i 
obszarów dworskich do dróg powiatowych. 

W poprzednich 2 paragrafach wybitnie o- 
znaczone zostało zniesienie konkurencji; w §. 26. 
znów Się ona przypomina, jakby ustawodawca 
miał słuszne przeczucie, że tą drogą bez kon- 
kurencji do niczego nie dojdziemy. Zapisał ją 
dla dróg powiatowych. :więc jest ona tutaj, ale 
tylko na papierze, bo egzekutywy do tego pa- 
ragrafu rząd nigdy nie dał i dać jej nie mógł. 

Jest to bowiem postanowienie ogólne, ty- 
czące się jednej gałęzi atrybucji rady i zarządu, 
podczas gdy w postanowieniach zasadniczych 
konkurencja zniesioną została $$. 11 i 14. Do 
dalszych $$. które w praktyce nastręczyły tyle 
kłopotów, a które mojem zdaniem zmienićby na- 
leżało, należy ów nieszczęsny, wszystkim znany, 
tak licznie ogadywany i opisywany §. 12. Sta- 
nowi on, że gmina daje stosowną robociznę, ob- 
szar dworski jest od udziału w takowej wolnym, 
natomiast winien dostarczyć potrzebny do bu- 
dowy i utrzymania dróg gminnych materjał 
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Wzory przemysłu dómoYegi 


wydawane przez lwowsk. Muzen przemysłowe 


Serja VII. i VIII. 


Po całorocznej przerwie okazały się obecnie 
w handlu następne dwa zeszyty publikacji p. 
L. Wierzbickiego p. t.: „Wzory przemysłu 
domowego włościan na Rusi, wyda- 
wanej nakładem miejskiego Muzeum przemysło- 
wego we Lwowie*, a mianowicie zeszyt VII, za- 
wierający prześliczną reprodukcję wyrobów 
snycerskich włościanina artysty z okolie 
Kossowa, Jurka Skryblaka, i zeszyt VIII, w 
którym widzimy zebrane piękne wzory haf- 
tów i tkanin, przeważnie, jak tekst opiewa, 
z okolic Żabiego i Kołomyi. 

I w tych zeszytach, równie jak w poprze- 
dnich, wielce zasłużony na poln rozwoju prze- 
mysłu krajowego autor publikacji, przedstawił 
nam z fotograficzną wiernością i ścisłością na- 
der interesujące wzory, dające tak świetne 
świadectwo niepospolitych twórczych zdolności 
ludu wschodniej Galicji, jego bujnej fantazji, 
sźlachetnego poczucia piękna i prawdziwie ar 
tystycznie rozwiniętego zmysłu kolorystyki, 

Przypatrzmy się naprzykład wzorom, ze- 
branym w zeszycie VIII. Okazy haftów, przed- 
stawionych na tablicach 1, 2 i 3, tak co do 
rysunku jak i wdzięcznej kombinacji pojedyń- 
czych motywów. na których są osnute wzory, 
mogą odpowiedzieć iście najwybredniejszym wy- 
maganiom prawideł ornamentyki dekoracyjnej, 

Tablica 4. przedstawia wzory, pod wzglę- 


również szczęśli- 


ji dekoracyjnej 
dem konstrukcji "wzięte z czepców, 


wie skombinowane. Sẹ one i | 
noszonych dawniej przez małomieszczanki na 
Pokuciu. Zasługują te wzory tem więcej na 
uwagę, że widzimy w nich użycie nici srebr- 
nych w haftach, z czego wnosić należy, że są 
wykonane nie włóczką, ale jedwabiem, i zape- 
wne mniej już dziś używane, gdyż nie zdarzyło 
się nam spotkać teraz w haftach na Pokuciu 
kombinacji nici kolorowych ze złotem lub sre- 
brem. 


Dalej widzimy na tablicy 7. i 8. wzory 
wyszywania rękawów kobiecej koszuli, pięknie 
zestawione co do rysunku, odmienne jednak od 
innych haftów techniką roboty. Sądząc bowiem 
z konturów rysunku, nie nadającego się do ście- 
gów krzyżykowych, widać, iż są one wykonane 
ściegiem atłaskowym. Motywa wzoru na tablicy 
8mej są oryginalne i zupełnie nowe, niespoty 
kane w innych haftach ; zaś rzutki, stanowiące 
ozdobę podłużną rękawa, szczególnie są cieka- 
we. Źarysowują one wyraźnie jakąś postać 
jeżdzca na koniu, niby usarza skrzydlatego 
w zbroi i na koniu wpanceczonym. W ogóle 
kombinacja całego Wzoru, niezwykle oryginalna, 
świadczy o bujnej fantazji hafciarki, która pod 
wrażeniem imponujących postaci dawnych u- 
Barzy, Stworzyła nowy zupełnie, aczkolwiek 
ekscentryczny wzór, a jednak ze czcią przecho- 
wany przez następne pokolenia. 


Oprócz różnorodności i piękności wzorów, 
spotykanych w haftach ludu naszego na Rusi, 
tworzących. wybituą charakterystykę tych ro- 
bót, zasługuje na uwagę rówież nadzwyczaj 
rozwinięty zmysł i poczucie w zestawieniu barw, 
używanych do tych robót. Każdy niemal dla 
siebie haft tworzy najbogatszą polichromię, a 
pomimo  jaskrawości pojedyńczych kolorów, 
przedstawiają one w swem zestawienin nader 
wdzięczną harmonię, Podziwiać prawdziwie na- 


leży, z jakiem zrozumieniem warunkó i 
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Ostatnie dwie ko peł Was wia” 
ją pasy. Są to prawdziwa arcydzieła roboty 
tackiej naszego ludu, dowodzą zaś one nad- 
zwyczajnej zręczności takiego samonka tkacza, 
który na warstacie, przypominającym swą pry- 
mitywną konstrukcją dawne warstaty egipskie, 
zdolny jest wykonać tkaninę w. tak subtelne 
wzory i z taką Ścisłością zespolić różnorodną 
technikę, jaką widzimy na pasach, reproduko- 
wanych w publikacji. 3 

Wyroby tkackie naszego ludu, jak kilimki, 
dywaniki, zakończenia peremitek i pasy, dowo- 
dzą wymownie, jak bardzo ludność ruska w Ga- 
licji jest obdarzona z natury zdolnością niepo- 
spolitą do rękodzieł i rzemiosł. Podzielamy też 
najzupełniej z szanowny% autorem publikacji 
muześlnej szczere jego ubolewanie, iż lud nasz 
ruski, będąc obdarzonym tą bogatą fantazją i 
twórczością w pomysłach, nadzwyczajną zrę- 
cznością i cierpliwością, Zamało jeszcze jest 
przejęty tą myślą, iż obók zajęcia rolnictwem 
mógłby wytworzyć na 8zerszą skalę rodzimy 
przemysł i na tej drodze podnieść i zapewnić 
sobie dobrobyt, jakoteż odpowiednie znaczenie 
na stanowisku społecznem. 

W zeszycie VII. publikacji, przedstawiają- 
cym wyroby snycerskie Jurka Skryblaka z 
Jaworowa pod Kossowem, spotykamy na czele 
wizerunek -bardzo typowej twarzy tego niepo- 
spolitego pracowni na niwie huculskiego 
przemysłu domowego, jakoteż krótki jego ży- 
ciorys. . 

Poznajemy tam dorodnego Hucuła, który 
nie mając żadnego wyształcenia, a tylko jedy- 
nie dzięki kilkoletniaj słuśbie wojskowej, otarty 
cokolwiek ze światem, pe powrocie do rodzin- 


snycerskim. — Będąc pozbawiony niezbędnych 


różnorodnych 
Skryblak potrańł wytrwać w swojem przedsię- 
wzięciu i wkrótce zaimponował prawdziwie nie- 
zwykłą zręcznością w robotach swoich i ory- 
ginalnością ozdób, które sam sobie wytworzył. 
Dosyć jest spojrzeć na którąkolwiek tablicę, 
gdzie są przedstawione przepyszne wzory wy- 


nej zagrody, z zapałem człowieka niezłomnej 
wytrwałości, rozpoczyna pracować w zawodzie 


wskazówek w swej pracy, pomimo przykrości 


i początkowych niepowodzeń, 


robów Skryblaka, ażeby się przekonać, iż są 
utworem niepospolitego talentu. I rzeczywiście 
każdy przedmiot ręką Skrybiaka wykonany, 
przedstawia dekorację nader miłą dla oka, na- 
cechowaną wdzięczną prostotą i jemu tylko 
właściwą charakterystyką. Zasługuje przede- 
wszystkiem na uwagę w wyrobach tego nie- 
zwykłego pracownika, to pewne zrozumienie 1 
poczucie prawideł ornamentyki w zastosowaniu 
do dekoracji płaszczyzny. Począwszy zatem od 
najskromniejszego jaszczyka na tablicy 1., aż do 
oprawy łożyska strzelby na tablicy 10., wszę- 
dzie widzimy znamiona prawdziwego talentu. 
A pomimo że wyroby Skryblaka jako naczy- 
nia i przyrządy, służące do domowego użytko, 
ze względu na swoje różnorykie ay: przed- 
stawiają płaszczyzny krzywe i wypukłe, potra- 
fit on zawsze pokonać trudności w zastosowa- 
niu ornamentyki do takich płaszczyzn, w spo- 
sób dający świadectwo, że tworzył on każdy 
swój przedmiot z poczuciem zasad ornamentyki, 
które mu zastępowało niezbędną świadomość 
rzeczy. 


Szczerze żałować należy, iż ten niepospo- 
lity pracownik przedwcześnie, bo jeszcze w Sile 
wieku,” zeszedł z tego świata. Bogdajby syn 
jego Wasyl, który odziedziczył talent po ojcu, 
dorównał w sposób tak świetny rodzicowi i Stał 
się godnym jego następcą. 
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Mówiąc o "ke muzealnej, nie podo- 
bna pominąć, iż reprodnkcja wyrobów w niej 
przedstawianych a szczególnie snycerskich wy- 
padła znakomicie. Oba zakłady litograficzne 
nasze, pp. Kostkiewicza i Przyślaka, wywią- 
zały się z trudnego zadania z całą znajomo- 
ścią rzeczy. Rysunki wyrobów snycerskich, wy- 
konane z natury przez p. Krycińskiego, a prze- 
rysowane na kamień litograficzny przez p. Ter- 
leckiego, są świetnym dowodem ich prawdzi- 
wego talentu i nadzwyczajnej sumienności w 
wypracowaniu. Niemniej zasłngują na uznanie 
rysunki bardzo starannie i pracowicie wyko- 
nane przez uczennice szkoły rysunków w Mu- 
zenm : pp. Pawulską, Pechingerównę, Fuchsó- 
wnę i Konopacką. 

W ogóle świeżo wyszłe z druku zeszyty 
wydawnictwa p. Wierzbickiego, przynoszą za- 
szczyt tak szanownemu autorowi, jak również 
instytucji, która to wydawnictwo materjalnie 
wspiera. Publikacja ta bowiem, mająca szla- 
chetny cel, przechowanią od zagłady tych prze- 
ślicznych wyrobów, jakie lud ruski w Galicji 
tworzy — cęl natchniony szczerą miłością kraju 
i prawdziwem zamiłowaniem produkcji ludo- 
wej — będzie zawsze bogatem źródłem dla ka- 
żdego pracownika na polu rozwoju przemysłu 
krajowego, i bardzo zajmującem i pięknem dzie- 
łem dla lubowników krajowego przemysłu ar- 
tystycznego. Polecamy zatem wydawnictwo to 
naszej publiczności, zachęcając jak najusilniej 
do kupowania tej cennej i zajmującej pracy. 
łodzi się bowiem na prawdę, a nawet jest o- 
bowiązkiem naszym, wspierać dac uczciwe, 
przez Muzeum przemysłowe podjęte, które po- 
ciągają za sobą wielką ofiarę materjalną ze 
strony bardzo skromnie uposażonej instytucji. 
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drewniany. Paragraf to wadliwy, niesprawie- 
dliwy, bo inną stanowi podstawę do wymiaru 
prestacji dla jednych, inną dla drngich. Nie w 
jednych miejscowościach, jak n p. w okolicach 
więcej górzystych, częstemi poprzecinanych rze- 
kami lub potokami, obszary dworskie mają za 
wielki ciężar, stosunkowo do gmin, zwłaszczą, 
że tam po ulewnych deszczach często mosty 
bywają zrywane, nieraz i parę razy do roku 
trzeba materjał na nie dostarczać. A znów w 
równinach przeciążone są gminy, na których 
barkach ¿ała spoczywa robocizna, i gdzie mała 
ilość mostów zwalnia prawie od ciężarów ob- 
szary dworskie. Korzystam tutaj ze sposobności, 
aby się zastrzedz przeciwko mniemaniu, które 
starano się upowszechnić w kraju, jakoby ten 
paregraf był z krzywdą dla gmin na korzyść 
obszarów dworskich. i 

Tak nie jest. Miejscami gminy, miejscami 
dwory. całe okolice, nawet powiaty są pokrzyw- 
dzone w stosunka do siebie, bo wymiar należy- 
tości prestacyjnej spoczywa nie na sprawiedli- 
wej jednolitej podstawie, — zależy od okolicz- 
ności, przypadku, czy gdzie więcej robocizny, 
czy więcej drzewa potrzeba. Lecz nie jest tu 
pokrzywdzona jedna warstwa społeczna w sto- 
sunku do drugiej, i z pewnością taki zamiar 
nie leżał w intencji ustawodawców. Ale w res 
zultacie drogi na tem ucierpiały; bo kto chciał 
jak najmniej robić, lub dowieźć, mówił, że jest 
pokrzywdzony. 

Jeżeli gmina nie chciała odrobić prestacji 
w należytej ilości, mówiła, że jest pokrzywdzo- 
ną, bo dwór nic nie daje; jeżeli obszar dworski 
chciał dawać zły materjał budowlany, to mówił 
że i tak jest pokrzywdzonym, bo on daje ma- 
terjał, a gmina nie nie robi. Pomyślny więc 
rozwój komunikacji, na tej niejednakiej podsta- 
wie wymiaru zapewnionym być nie mógł. 

Dalsze błędy, które znajdują się w tej u- 
stawie, są $$. 25., 26., 27., które normują obo- 
wiązki i atrybacje każdego z ciał antonomi- 
cznych, do stanowienia o budowie dróg i ich 
nadzorze. Ale te paragrafy nie dają dostate- 
cznej ingerencji władzom wyższym nad niższe- 
mi, stanowią wprawdzie o ogólnym nadzorze, 
ale cóż z tego, kiedy w 'nnem znów miejscu 
powiedzianem jest, że zwierzchność gminna z 
przełożonym obszara prowadzą cały techniczny 
i administracyjny zarząd i do nich należy sta- 
rać się, ażeby droga była dobra. Cóż pomoże 
nadzór w teorji, jeżeli wykonywanie nadzoru 
nie może być skuteczne w praktyce, a na to nie 
ma środka zaradczego. Nie można n. p. drogi 
gminnej potrzebnej a zaniedbanej wziąć w za- 
rząd powiatu, lub powiatowej w zarząd Wy- 
działu krajowego, chociaż gmina lub powiat nie 
robią tego, do czego są zobowiązane. Słowem, 
większych trzeba atrybacyj dła władz wyż- 
szych, więcej stanowczego przepisu, tam, gdzie 
go Ag > Mimo to nie chcę zupełnie zaprze- 
czać, owszem konstatuje z całą przyjemnością, 
że w wielu powiatach gospodarstwo drogowe 
znacznie się podniosło, że wiele dróg powiato- 
wych zbudowało się przy Pe, subwencji sej- 
mowej, i gorliwem cznwaniem Wydziału krajo 
wego, twierdzę jednak stanowczo, że nie zbu- 
dowało się ich tyle, co zbudować się było po- 
winno i mogło. Orzeczenie o potrzebie bndowy 
drogi powiatowej i sposobie jej utrzymania u- 
stawa zostawia wyłącznie Radzie powiatowej. 
A droga przecież jest potrzebą, ogólną rzeczą 
użytku publicznego, a nie własnością indywi- 
dualną powiatów lub gmin, i koniecznie wyż- 
sza władza powinna mieć swój głos i ingeren- 
cję w stanowieniu nadzora tam, gdzie on nie 
jest wykonywany, i winna mieć jakąś siłę wy- 
konawczą. 

Ale powie niejeden, jednak w ogóle i tak 
jest ogromna różnica w stanie dróg, ale ró- 
żnica ta jest najlepszym dowodem, jak potrze- 
ba komunikacji stała się rzeczą ogólną, kiedy 
mimo tej ustawy zrobiło się nie jedno. Różnica 
ta jest, bo ofiarność sejmu była jej znakami. 
Zajrzyjmy do 16. budżetów, a przekonamy Się, 
jakie sumy wydawał sejm na budowę dróg, re- 
zultaty dodatnie są w bardzo znacznej części 
skutkiem pracowitości, gorliwości, rozumnych 
zarządzeń Wydziała krajowego, który energi- 
cznie, poczciwie i praktycznie, a często nawet 
z możebnem pominięciem ustawy zarządzał i po- 
magał jak mógł. Lecz mógł tylko tam, gdzie 
ladzie sami rozumieli potrzebę i poczuwali się 
do pewnych obowiązków. Ale żyjemy na świe- 
cie i wiemy, że nie zawsze i nie wszyscy mają 
należyte poczucie obowiązków tam, gdzie 
trzeba, i wtenczas, kiedy trzeba. Dlatego usta- 
wa musi nałożyć jakiś rygor i zmnszać prawem 
odnośnym do roboty tych, którzy się do tego 
nie poczuwają, w imię potrzeb społecznych i 
wymogów ogólnych. 

Nie wątpię, że przy szczegółowej dyskusji 
rzecz ta gruntownie omówioną zostanie, tam bę- 
dzie miejsce na wszelkie bliższe wywody. Ja 
tu tylko przemawiam w obronie mego wniosku 
bardziej ogólniej, bo postawiłem go w formie 
najogólniejszej, nie wiązałem się z żadną z pro- 
jektowanych dawnych ustaw, nie potępiam ca 
łej ustawy dzisiejszej, nie idę bezwzględnie za 
regulaminem specjalnym, przez Wydział krajo- 
wy wypracowanym, a który czytaliście panowie 
w sprawozdaniu z czynności Wydziału krajo 
wego. Nie było nic łatwiejszego jak dołączyć 
do wniosku którykolwiek z dawnych wnoszo- 
nych projektów ustawy, ale wiem z doświad- 
czenia, że zmiana ustawy drogowej wywołuje 
zawsze szeroką dyskusję, zaciętą opozycję, wiem 
jak wiela z szanownych kolegów niezawodnie 
pomimo woli w najlepszej wierze, bezwątpienia 
patrzy na te sprawy ze stanowiska czysto miej- 
scowego, przywiązując się do pojedynczych szcze- 
gółów: temn niedogadza zarząd, temu forma 
prestacji, temu podstawa jej wymiaru i dlatego 
postawiłem mój wniosek jak najwięcej ię i 
a zaznaczam tylko i staram się dowieść, że po- 
trzeba reformy jest konieczną. W jaki sposób 
rzecz ta ma być przeprowadzoną, czy wszystkie 

unkta wytyczne, które w przemówienin choć 
zlekka poruszyłem, mają być w życie wprowa- 
dzone, czy tylko niektóre, zostawić to muszę 
dalszej ustawodawczej pracy i uznaniu Wyso- 
kiego sejmu, a przedewszystkiem komisji do te- 
go powołanej. 

Chcę jeszcze tylko zaznaczyć i skonstato- 
wać, że właśnie w ostatnich czasach zaszedł 
fakt. który tem naglejszą czyni potrzebę rewi- 
zji dzisiejszej ustawy drogowej. Faktem tym 
jest spowodowany konflikt, który w praktyce 
nastąpił między władzą wykonawczą Sejmu, 
tj. Wydziałem EN i a trybunałem admini- 
stracyjnym, który brzmienie §. 12. w pewnym 
wypadku interpretował inaczej, niż Wydział 
krajowy. W meritum tej interpretacji wchodzić 
nie myślę, muszę jednak zauważyć, że ta inter- 
pretacja jest przeciwną dotychczas przeważnie 
panującym zwyczajom. Ale czy tak czy owak, 
wszedłszy w jej meritum lub nie, nie można Za- 
przeczyć, że musi ona chwilowo sprowadzić 
przynajmniej pewien ori w gospodarstwie 
drogowem, w który popaść musimy — gdyby- 


śmy. ustawy w stosowny sposób nie zmienili. A 
w latach kilku mogłyby liczne nasze komuni- 
kacje gminne zupełnie być przerwane. Mogłoby 
się bowiem stać, że jedna strona nie dowoziła- 
by materjału dlatego, że takie jest orzeczenie 
najwyższego trybunału, a druga nie dowoziłaby 
dlatego, że inne było rozumienie Wys. sejmu w 
chwili uchwalenia ustawy, inna praktyka 18- 
letnia. Jedna i druga strona odsuwałaby się od 
obowiązku, wiodłyby spory, a cierpiałoby na 
tem dobro ogólne — drogi publiczne, sądzę, że 
to także jeden z motywów, które uspraw edli- 
wiają, wniosek mój o rewizji ustawy drogowej. 

zy pragnąłbym zmiany ustawy drog:wej 
drogą rewizji, czy uchwalenia całej ustawy no- 
wej, na dawnym projekcie z 1878 r. opartej, w 
te szczegóły wchodzić nie myślę. Ja i moi przy- 
jaciele polityczni żądamy reformy na jakiej- 
bądź drodze, byle słusznej, sprawiedliwej o ró- 
wnomiernym rozkładzie ciężarów na każdą war- 
stwę społeczeństwa, na każdego obywatela tego 
kraju. Pragniemy nstawy, któraby popychała 
raźniej naprzód nasze gospodarstwo drogowe, 
nie była powodem waśni i sporów, a uprzedzo- 
nym lub niechętnym nie dawała choćby fałszy- 
wych pozorów do twierdzenia, że jedna war- 
stwa społeczeństwa ze szkodą drugiej uchwala 
prawa dla kraju. 

Dlatego stojąc na stanowisku bezwzględnej 
sprawiedliwości, na którym stoi bezwątpienia 
cały ogół tej Wys. Izby, pozwoliłem sobie po- 
stawić ten wniosek, w jak najwięcej ogólnych 
zarysach. Nie taję sobie trudności, jakie Wys. 
Izba napotka w załatwieniu tej sprawy, bo to 
jest niezawodners, Że ze wszystkich przepisów 
administracyjaych, dobre i sprawiedliwe rozło- 
żenie ciężarów i unormowanie obowiązków dro- 
gowych, należy do najtrudniejszych zadań usta 
wodawstwa — tak było we wszystkich kra- 
jach i po wszystkie czasy, tak być musi i u 
nas. Ale jeżeli coś jest tradnem do rozwiązania, 
to nie idzie zatem, by do tego nie dążyć, nie 
usiłować rozwiązać, jeżeli koniecznie domagają 
się tego dobrze zrozumiane interesa kraju i nie- 
zbędne potrzeby ludności. Dlatego nie przesą- 
dzając ostatniego słowa i zapatrywań Wys. 
Izby co do sposobu załatwienia sprawy, posta- 
wiłem ten wniosek, który pod względem for- 
malnym proszę, by Wys. Izba odesłała do 
komisji drogowej. (Brawa i oklaski. Posłowie 
gratulują mowcy.) 


wicie, Że wiara 86 milionów ludzi, to siła, to 
potęga nieobliczona, to dźwignia olbrzymia, 
przy pomocy której góry przenosić można i o 
którą wszelkie usiłowania, wszelkie przeszkody 
się rozbiją 

Lud moskiewski uważa władzę i wojsko za 
mandat boski i korzy się przed nią jak przed 
świętością. Zniesienie poddaństwa, uwłaszczenie, 
samorząd gminny, równość wobec prawa — 
wszystko to lud zawdzięcza carowi, a wie on 
także, że polityczną putęgę Moskwy ugrunto- 
wali Piotr W., Katarzyna II i Aleksander I. 
Chłopi moskiewscy są przywiązani do kraju, i 
chcą spokojnie pracować, a jeżeli im czego po- 
trzeba, to dróg bitych, kanałów, kolei, banków 
rolniczych, kas oszczędności, szpitali i szybkie- 
go wymiaru sprawiedliwości. Więcej niż inni, 
pragną oni usunięcia nadażyć, ale zarazem zua- 
ną jest ich cierpliwość, którą czerpią w religii 
i przywiązanin do cara. 

Walczyć z przekonaniami zakorzenionemi 
u 86 milionów chłopów — to rzecz niepodobna; 
dlatego też nihiliści zdołali zwerbować tylko 
garstkę zwolenników, masa zaś narodu pozosta- 
ła im obcą.* 

Oto wody mieszczanina Gawryłowa. Jest 
w nich wiele słuszności, ale też chromają one 
pod niejednym względem. Obliczenie ludności 
rolniczej na 86 milionów, jest przesadą, albo- 
wiem w skiad 100-milionowej ludności Moskwy 
europójskiej i azjatyckiej wchodzą Czerkiesi, 
Turkomeni, plemiona syberyjskie i mnóstwo in- 
nych, których do ludności rolniczej zaliczać nie 
można. Znaczna część tych plemion ciągle pro- 
wadzi wojny z carstwem, trudno zatem, aby 


stkie plemiona odliczymy, to stosunek chłopów 
do klas oświeconych będzie mniej niekorzystny, 
niż p. Gawryłów przedstawia. Wobec tego nie- 
możebność rewolucji nie jest tąk wielką, a do- 
wodem tego Francja, gdzie w chwili wybuchn 
wielkiej rewolucji r. 1789 stosunek między lu- 
dnością miejską a wiejską nie był lepszy, niż 
obecnie w Moskwie. Zresztą rewolucję wywo- 
łują okoliczności. Jeżeli rząd carski usunie po- 
wody niezadowolenia, jeżeli postara się, aby nie 
istniały nadażycia, których usunięcia, jak p. 
Gawryłów sam przyznaje, gorąco ludność rolni- 
cza pragnie, natenczas wierzymy, że spokój 
przynajmniej nie tak rychło zakłócony zostanie. 
Wcale się jednak na to nie zanosi... FRewolu- 
cjoniści moskiewscy, którzy lepiej od nas znają 
swój naród, z pewnością nie pozostaną dłażni 
odpowiedzi p. Gawryłowowi, a wtedy nie omie- 
szkamy zawiadomić czytelników, co także al- 
tera pars mówi. 


Do sytuacji w caracie. 


Jak stoi sprawa rewolucji w caracie ? Kie- 
dy wybuchnie? Czy będzie miała charakter 
socjalny, czy też ag 6. Jak się nam wo- 
bec niej zachować? Co ona nam przyniesie ? 
Oto pytania, nad któremi często można słyszeć 
dyskusje namiętne. Jedni twierdzą, że carat 
zupełnie już jest podkopany, że potrzeba tylko 
iskry, aby nagromadzone palne materjały wy- 
buchły i rozsadziły to olbrzymie a zgangreno- 
wane cielsko; inni znowu pesymistycznie zapa- 
trują się na rzecz i utrzymują, że mimo wszy- 
stkiego, rząd jest silny i może sobie drwić z 
wszelkich marzeń o rewolucji w Moskwie, które 
są i pozostaną na zawsze tylko pia desideria. 
Tych ostatnich jest daleko mniej, niż pierw- 
szych, co łatwo wytłumaczyć ciągłem alarmo- 
waniem Europy doniesieniami o odkrytych spi- 
skach, aresztowaniach i t. d. 

Część tych wiadomości jest w istocie praw- 
dziwą, wiele jednak wiadomości jest przesadzo- 
nych, wymyślonych przez goniących za sensacją 
korespondentów, tak że opinia po omacku szn- 
ka, co w tem wszystkiem jest prawdą. Rewolu- 
cjoniści moskiewscy, przebywający za granicą, 
jako mający bezpośrednią styczność z Zacho- 
dem, bywają chętnie słachani, a opinie ich roz- 
chodzą się po całej Europie, podczas gdy głosy 
przeciwnego obozu albo nie dochodzą do wia- 
domości ogółn, albo też przyjmowane są z nie- 
dowierzaniem i z niechęcią. Ażeby sobie choć 
w przybliżeniu wyrobić zdanie o faktycznym 
stanie w Moskwie, która w skutek despoty- 
cznego systemu jest jakby odcięta od Europy, 
nie należy pomijać tych, którzy na rozognioną 
wyobrażnię leją zimną wodę, w przeciwnym bo- 
wiem razie zawsze będziemy się kręcić w błę- 
dnem kółku, bardzo dalecy od prawdy. 

Taki głos spokojny i umiarkowany pojawił 
się w tych dniach w National, i z nim zamie- 
rzamy obznajomić naszych czytelników. Autor 
tego artykułu, mieszczanin twerski, Konstanty 
Gawryłów, rozpisuje się o stanie rzeczy w Mo- 
skwie i przychodzi do rezultatów, że nihilizm 
nie zdziałać nie może, niema bowiem gruntu w 
Moskwie. — Oto ciekawe argumentacje p. Ga- 
wryłowa: 

Stosunki w carstwie są zupełnie inne, ani- 
żeli na Zachodzie. Moskale nie mogą i nie chcą 
rozwijać się inaczej, jak pod rządem monar- 
chicznym, a idee przewrotu nie zdołają w lu- 
dności zapuścić głębszych korzeni. Ludność im- 
perjam moskiewskiego w procentow m stosunku 
przedstawia się jak następuje: stan wyłszy 
(azlacbta, kler, wojsko i t. d.) wynosi 4°/,; stan 
redni 10'/,, w końcu ludność rolnicza 860. 
Przyjąwszy cyfrę ogólną ludności na 100 milio- 
nów, okaże się, że 86 milionów jest chłopów, 
podczas gdy w Anglii ludność rolnicza wynosi 
21',, we Francji 517, we Włoszech 32%, a 
w Niemczech 48". Ten stosunek ludności rol- 
niczej w Moskwie do innych stanów trzeba mieć 
zawsze na względzie. 

Dalej trzeba zważać na historyczny rozwój 
Moskwy. Tam nigdy nie istniał fendalizm, jak 
na Zachodzie, a jarzmo tatarskie przez cztery 
wieki zniwelowało różnice kastowe. Ani arysto 
kracji, ani stanu średniego w właściwem zna 
czeniu niema w Moskwie, garstka szlachty po- 
chodzącej od dawnych rodzin książęcych obe- 
cnie niema żadnych przywilejów, a szlachta u- 
rzędnicza wyszła z ludu i zwykle w nim napo- 
wrót Fe A i Stan średni nie ma znacze- 
nia, enie jego jest względne, konwencjo- 
nalne; to nie „das Sein“ A powiedział filo- 
zof niemiecki, ale „das Werden*. Burżoazja mo- 
skiewska niema warunków po tema, aby mogła 
na siebie przyjąć historyczną i socjalną rolę 
burżoszji innych krajów europejskich. 

Otóż główną siłę stanowi 86-milionowa lu- 
dność rolnicza, która nie jest przystępną dążno- 
ściom rewolucyjnym, bo po pierwsze wierzy w 
Boga i religię prawosławną z taką siłą, jaką 
trudno gdziekolwiek znaleźć na świecie. „Można 
się temu dziwić, pisze p. Gawryłów, można tę 
Wiarę nazwać anachronizmem, przesądem, cie- 
mnotą. Można poczytywać nas za barbarzyńców, 
zacofanych, nisdorosłych do naszego wieku, w 
którym filozofowie opowiadają, że „Gott ist 
Zero“, a prawodawcy obradują nad korzyścią 
pomijania tak zwanego Boga (de: supprimer le 
nomme Dien). Zgadzam się na to. Jesteśmy 
barbarzyńcami, jesteśmy zacofani. Ale jednej 
rzeczy nie można lekceważyć, jednej rzeczy naj- 
większy mędrzec n'eo zdoła zaprzeczyć, miano- 


Kilka wspomnień 
z okazji pobytu cara w Warszawie. 


Ostatnia wizyta carska w królestwie Pol- 
skiem, tak dziwnie odbijająca od podobnych po- 
dróży innych monarchów europejskich ; pamię- 
tną będzie nawet dla mieszkańców Warszawy, 
którzy mimowoli muszą porównywać ją z da- 
wniejszemi czasy, kiedy Mikołaj lub Aleksan- 
der II. „uszczęśliwiali* swoją obecnością „wier- 
nych poddanych Królestwa.“ Aleksander III. po 
raz pierwszy, jako car, stanął na naszej ziemi, 
a porównanie to pod żadnym względem nie 
wypada na jego korzyść. 

Uroczystości i fety warszawskie z obecnej 
chwili świeżo mamy wszyscy w pamięci; ogra 
niczę się więc tylko 'ma wspomnieniach z prze- 
szłości, o ile te, jako maocznemu świadkowi, 
ntkwiły w pamięci. 

Przedewszystkiem przyjazd cara do War- 
szawy, nie bywał nigdy osłaniany tajemnicą. 
Owszem, na długi czas przedtem uprzedzano 
publiczność, nakazywano porządkować główne 
ulice i odnawiać fronty domów, ściągano Wy- 
bitniejsze osobistości zeprowincji, przygotowy” 
wano balet, ognie sztuczne i ilnminacje w Ła- 
zienkach królewskich. Za Mikołaja iluminacja 
domów prywatnych obowiązywała tylko na je- 
den wieczór, Zamku nie ilaminowano nigdy, z 
rządowych zaś gmachów, pamiętam obrzydliwy 
transparent na pałacu Mostowskich, gdzie się 
mieściła komisja spraw wewnętrznych, i cyfrę 
carską z lampionów w oknie Najwyższej Izby 
obrachunkowej, na Nowym świecie. W innych 
badynkach rządowych poprzestawano na kopcą- 
cych lampkach, umieszczanych w  rynsztoka 
wzdłuż chodnika. O przyozdabianiu domów fa- 
gami i mowy być nie mogło, bo wówczas Mo- 
skwa nie znała jeszcze barw narodowych, Wy- 
myślonych dopiero ukazem Mikołaja w ostat- 
nich latach jego panowania ; a ktoby się był po- 
ważył wywieBić Jakąś chorągiewkę na dachu lab 
balkonie, z pewnością przed upływem godziny 
CZASU, znalazłby się w 10 pawilonie cytadeli. 

Dziś policja „pozwala“ przyczdabiać domy 
fagami o barwach narodowych, które tylko u 
niej są do nabycia. 

W zamian za to, z nadejściem wieczoru, 
poczciwy ludek warszawski, zaopatrzywszy się 
w sześciogroszowe serdelki z akompaniamentem 
dwugroszowej bułki, podążał ku Łazienkom, aby 
nasycić się widokiem iście czarownej illumina 
cji parxu i kunsztownych ogni sztucznych, z 
ogromnym zwykle urządzanych przepychem. 

Głodzi się tu zaznaczyć, iż konny pomnik 
Sobieskiego na moście wprost pałacu Łuzien- 
kowskiego, zawsze Tzęsiście był oświetlony. Czy 
tak wypadało z ogólnego planu iluminacji, czy 
było w tem 'coś więcej nad prosty przypadek, 
dziś, niemożliwe są bawet domysły *). 

Za Aleksandra II. zniesiono iluminację i 
fajerwerki w Łazienkach, ale zato wprowadzono 
fiagi na domach i trzydniową iluminację w mie- 
ście. Naturalnem następstwem tej zmiany, było 
opustoszenie Łazienek i w dziesięćkroć zmniej 
szona konsumpcja serdelków. 

Tyle co do iluminacji; porównajmy teraz 
najważniejszą chwilę, chwilę wjazdu monarchy 
do stolicy. tę 

Za mojej jeszeze pamięci, Mikołaj wjeż- 
dżał do Warszawy karetą, przez most, ulicą 
Bednarską.. W punkcie, gdzie ulica ta sięga 
Krakowskiego Przedmieścia, w najciaśniejszem 
miejscu przed apteką niegdyś Hakebeila (gdzie 
dziś szeroki skwer się rozciąga), zalegały tłu- 


*) Faktem jest, że Mikołaj czuł jakąś szczegól- 
ną predylekeję do Sobieskiego. Na razie to tylko 
przytoczyć mogę: W kościele Kapucynów na Mio- 
dowej mlicy, w kaplicy gdzie złożone jest serce 
Jana IIL, widnieje wmurowana w ścianie marmu- 
rowa tablica z łacińskim napisem: „Mikołaj I. swe- 
ma poprzednikowi“, —.a dalej, własne słowa Miko. 
łaja, wyrzeczone podczas kampanii krymskiej, kiedy 
Austrja postawiła korpus na swej granicy : „Polska 
dwóch miała nierozważnych królów — mówił ear 
w gronie swoich poufałych — Sobieskiego, który 
uratował Włedeń od Tarków, i mnie, który biłem 
się za Austrję z Węgrami.* (Za autentyczność słów 
tych a mi późniejszy minister wojny, Sucho- 
ganet). y 


carat mógł się na nich opierać. Jeżeli te wszy- 


my publiczności, przez które karety dworskie 
zaledwie przecisnąć się zdołały. “Tu weszło w 
zwyczaj wręczać carowi prośby. Mikołaj każdą 
własnoręcznie odbierał, niekiedy nawet rozma- 
wiał z petentami. Byłem raz świadkiem na- 
stępującej sceny: Niejaki pan M., burmistrz z 
małego miasteczka, umyślnie przyjechał do 
Warszawy, aby podać prośbę do cara o przy- 


jęcie syna do korpusu kadetów ; ażeby się le- 


piej zaprezentować, kupił sobie cylinder, ale 
widocznie zaciasny, bo gdy wręczając swe pe 
danie, zdejmował drugą ręką kapelusz, razem 
z nim ściągnął z głowy i perukę. Mikołaj uj- 
rzawszy nagle przed sobą głowę nagą jak ko- 
lano, wybuchł tak gwałtownym śmiechem, że 
rzucił się na poduszki powozu i kazał stau- 


gretowi zatrzymać się. Po długiej chwili do- 


piero, przeczytał prośbę i zwracając się do ad- 


jutanta, powiedział głośno, śmiejąc się jeszcze : 


„Siejczas ispołnit!* 


Chłopak, syn owego burmistrza, tego Ba 


mego dnia jeszcze wysłany został do Peters- 
burga, do korpusu kadetów — i następnie świe- 
tną zrobił karjerę wojskową. 


Podania, kto umiał, pisał po francuska, 


przeważnie jednak stylizowane były w języku 
polskim, co bynajmniej na rezuitat prośby wpły- 
wu nie wywierało. 


Za Aleksandra II. dopiero utworzono od- 


dzielną komisję do rozpoznawania prośb wno- 
szonych na imię najjaśniejszego pana, ale najja- 
śmiejszy pan nie raczył już przyjmować prośb 
od swoich wiernych poddanych — francuski ję 
zyk ustąpił już wtenczas miejsca  moskiew- 
skiemu. 


Mikołaj jeżdził po Warszawie prelotką, w 


trzy konie, zaprzężone w „orła* — bez żadnej 


świty i eskorty; za nim, o kilkadziestąt kro 
ków, oberpolicmajster z dwoma kozakami, a 
dalej już ks. Paskiewicz w asyście ośmiu Czer- 
kiesów i reszta powozów dworskich. Policji nie 
spotykał nigdzie na drodze, przeciwnie starano 
się, aby w ulicach, któremi miał przejeżdżać, 


jak najwięcej znajdowało się publiczności. Urzą- 


dzano to dość sprytnie, bo jeżeli nie z dnia na 
dzień, to przynajmniej na parę godzin naprzód 
wiedzieliśmy zawsze, w którem miejscu będzie 
można najjaśniejszego pana zobaczyć. 

Wieczorami był zawsze balet w teatrze; 
afisze czerwone uprzedzały o konieczności przy- 
wdziania fraka i białego krawatn; na scenie 
tańczono naprzemian: „Wesele w Ojcowie“, 
„Tańce perskie* albo „Robert i Bertrand czyli 
dwaj złodzieje“; ten ostatni balet usunięto na- 
stępnie z repertoaru — wiadomo powszechnie 
dlaczego. 

Mikołaj nie zwiedzał żadnych biur, żad- 
nych szkół, żądnych instytutów publicznych ; 


jedynem zajęciem jego były przeglądy wojsk, 


która się vudbywały codziennie. 

Byłem na jednym z nich, pod Powązkami, 
w r. 1853 Uczestniczyli w nim Fryderyk Wil- 
helm, król pruski, i młodziutki, zaledwie 22 le- 
tni, cesarz austrjacki. Bohaterem dnia był ce- 
sarz Franciszek Józef, któremu pomimo mło 
dzieńczego wieku, dwaj posiwiali sprzymierzeń- 
cy, widocznie pierwszeństwo przyznawali. 

Tam to Mikołaj wyrzec miał owe pamiętne 
słowa: „My trzej zawsze razem!“ które w rok 
niespełna, w tak smutnej dlań rozwiać się miały 
rzeczywistości... 

Tegoż samego wieczora znajdowałem się na 
ilaminacji w Łazienkach. Tłok w parku był 
niezmierny ; przypadek zrządził, iż po niejakiej 
chwili znalazłem się tuż pod estradą, urządzoną 
przed pałacem dla monarchów. Cesarz Franci 
szek Józef rozmawiał z królem pruskim; Mi- 
kołaj, w białym mundarze austrjackim, wsparty 
na ręku o balustradę, głęboko się zadumał, za- 
patrzony w ruchomą falę głów lndzkich co niby 
bałwany morskie uchylały się to podnosiły za 
każdą paszczoną rakietą. Czarne chmury zawi- 
sły nad uroczą rezydencją niegdyś Stanisława 
Augusta; na nieszczęście ognie sztuczne, zmo- 
czone popołudniowym deszczem, nie robiły spo- 
dziewanego efektu, na twarzy też cara wido- 
czne były oznaki niezadowolenia, a może gnie- 
wało go uporczywe milczenie zebranego narodu, 
który na cześć trzech mocarzy Świata, ani je- 
dnego okrzyku nie wygłosił — deszcz szmer- 
meli spadł w tej chwili na estradę — Boże 
mój! coby to dzisiaj było strachu! — Mikołaj 
szepnął parę słów do swych gości, i wszyscy 
trzej znikli w przedsionku pałaca.... 

Jakie bywały bale w owych czasach, zale- 
żało to od chwilowych okoliczności; przypomi- 
nam sobie tylko, że Mikołaj nie był ich zwo- 
lennikiem ; umiał jednakże zachować zawsze 
decorum. — Paskiewicz mistrzem był w tym 
względzie; bale wydawane za jego wielkorządz- 
twa, do dziś dnia pamiętne są w Warszawie ; 
co prawda, Moskale z małemi nader wyjątkami, 
nie byli tam wcale dopuszczeni. Wyżsi nawet 
oficerowie potrzebowali silnej protekcji, aby uzy- 
skać zaproszenie — car też nie uciekał z sali 
w początkach zabawy, mazura prowadzili Po- 
lacy po polsku, i bal każdy rozpoczynał się nie 
walcem tylko polonezem. — Czy to było lepiej 
niż dzisiaj, nie powiem, to tylko pewna, Że ba- 
wiono się doskonale i nigdy nie zginęła ani je- 
dna srebrna łyżka, 

Aleksander II pobyt swój urozmaicał po- 
lowaniami w parku wilanowskim — i tej je 
dnak przyjemności musiał sobie odmówić z chwi- 
lą, kiedy się przekonał, że wiernopoddańcze je- 
lenie tamtejsze padają bez Życia, zanim raczy 
najmiłościwiej paść strzał z monarszej dubel- 


tówki 


Tradycja nie wspomina, aby którykolwiek 
z carów, a tembardziej z żoną. zwiedzał twier 
dzę Modlin (alias Nowogieorgiewsk); jedynem 
miejscem prowincjonalnem, gdzie monarsza pa. 
ra moskiewska mile czas spędzała, były Puła- 
wy, dopóki istniał tam insvytut panien... (vide 
Trentowski)... 

Skierniewice, perła w posagn Ś. p. księżnej 
Łowickiej, również starannie były omijańe; 
wiem tylko, bo choć własnemi czytałem oczyma w 
księdze bypotecznej ks. Łowieckiego: _„właści- 
ciel: JCM. Mikołaj Pawłowicz z domu Romano. 
wych, cesarz i gamowładca Wszech Rosji, król 
Polski*, wiem, powiadam, że właściciel ten ni- 
gdy majątku tego nie oglądał. 

, W. ks. Konstanty Mikołajewicz wybierał 
się tam na łowy w r. 1863 — ale — zaszła 
drobna przeszkoda, bo 8. września opuścić mu 
siał po raz ostatni niegościnne dlań progi Warsza- 
wy, w tym samym historycznym dniu, w którym 
wszedł do Warszawy Paskiewicz po szturmie 
i układach (!) w r. 1831, 
car Aleksander III., w r. 1884, w trynmfalnym 
orszaku zbirów i policjantów. 

Pierworodny syn Aleksandra II., prawy je- 
go następca, Mikołaj Aleksandrowicz, raz jeden 
tylko był w Warszawie, a traf mieć chciał, że 
w przejeżdzie do obozu powązkowskiego złama- 
ła się pod nim oś u dworskiej karety. Carewicz 
zniewolony był wziąć pierwszą napotkaną do- 
rożkę, a chocłaż świadkiem tego wypadku było 
może kilkanaście osób, tegoż samego dnia po 


i w którym wjechał | kał 


całej Warszawie kursowało, że to zły progno- 
styk dla carewicza, że on jnż chyba nie będzie 
królował nad nami. Przopowiednia aż nadto ry- 
chło się spełniła, bo wyjechawszy do Włoch na 
kurację, w. ks. Mikołaj zmarł w Nicei na wy- 
cieńczenie sił, zostawiając w spadku młodszemu 
bratu — dzisiejszemu carowi — tron i narze- 
czoną  Książniczka dnńska Dagmar musiała 
przyjąć rolę klejnotów koronnych i oddać rę- 
kę nowemu następcy — bo zaręczoną była z 
następcą tronu moskiewskiego, a czy mu Miko- 
łaj na imię czy Aleksander, to rzeczy nie 
zmienia. 

Kiedy już zeszedłem na takie drobnostki, 
niechże mi wolno będzie przypomnieć jeden szcze - 
gół, nie wszystkim może wiadomy. Kiedy już 
zakończył życie carewicz Mikołaj, w tydzień 
później zjechał do Nicei car Aleksander IL, a- 
by przyjąć ostatnie tchnienie następcy trona. 
Kto nie wierzy, może porównać datę ukazu car- 
skiego i dzienniki paryskie, w których podano 
wiadomość o śmierci carewicza. 

Aleksander III. nie był wychowywany na 
cara — jeźli zatem nie jest takim carem, jakim 
być powinien — to już nie jego winą. Ma on 
stryjów, którzyby chętnie zastąpili jego miej- 
SCE... 

Widzę, że wspomnienia za daleko odcią- 
goęły mnie od właściwego przedmiotu; wracać 
się, byłoby już zapóźno — kiedym już wspo- 
mniał więc o stryjach carskich, pozwólcie mi 
dokończyć dzisiejszą pogadankę maleńkiem zbo- 
czeniem w głębszą jeszcze przeszłość, i opowie- 
dzieć zdarzenie, niemające może związku z dzi- 
siejszemi wspomnieniami, ale niemniej ciekawe, 
bo prawdziwe: 

W roku Pańskim 1835 odbywała się rewia 
w Kaliszu, przy której to sposobności król pru- 
ski Fryderyk Wilhelm i car Mikołaj Pawło- 
wicz zaprzysięgli sobie wzajemną miłość — przez 
nas, i dla nas... Polaków. Otóż dwór peters- 
burgski jechał do Kalisza na Brześć kujawski, 
traktem umyślnie ad koc bitym, na którym parę 
tysięcy chłopów dzień i noc przez kilka tygodni 
pracowało. 

Ila członków carskiej rodziny uszczęśliwiło 
wówczas swoim chwilowym pobytem ubożuchną 
mieścinę, nie umiałbym z dokładnością powie- 
dzieć, zresztą jest to zupełnie obojętnem tak 
dla nas jak i dla historji — wiem tylko, że w 
liczbie innych zatrzymał się w Brześciu i wiel- 
ki książę Konstanty Mikołajewicz, drugi syn 
cara, chłopiec ośmioletni. W Brześciu przypa- 
dał, według programu podróży, przeprząg koni 
i śniadanie. 

Było to w sobotę, w samo południe; po u- 
lewnym deszczu, jaki spadł w nocy, słońce pa- 
liło prawie prostopadłemi promieniami; rynek, 
fantastycznie pagórkowaty, a fantastyczniej je- 
szcze wybrukowany szczerym kujawskim pias- 
kiem, urozmaiconym kępkami zżółkłej trawy, w 
ilości niewystarczającej nawet dla krowy p. 
burmistrza, illustrowany nadto sporą kałużą 
zielonkowatych nigdy niezasychających cieczy — 
w tej chwili był pusty zupełnie — o kilka- 
naście tylko kroków na wprost urzędu poczto- 
wego, tuż nad kałużą, bawili się dwaj chłopcy. 
Oni to, w braku ionych przedmiotów, zwrócili 
na siebie uwagę małego wielkiego księcia, któ- 
ry, po lekkiej przekąsce, stał w otwartem o- 
kienka, 

Chłopcy, którym zapewne ani przez myśl 
nie przeszło, jak dostojne oko zwrócone jest na 
nich, bawili się przewybornie. Któż z nas, bę- 
dąc w ich wieku, nie bawił się taksamo ? Szło 
o to, który którego o ziemię powali. Wielki 
książę z początku obojętnie przypatrywał si 
tym zapasom; musiała tam jednak zajść jak. 
nieprawidłowość: może silniejszy z chłopców 
zbyt nadużywał swojej przewagi, może też słab- 
szy użył podstępu i nogę koledze podstawił — 
dość, że ks. Konstanty nie mógł dłużej wytrzy- 
mać; rzucił okiem na swoich mentorów, rozpo- 
czynających właśnie w głębi stancyjki świeżą 
butelkę — i już jest za oknem. W kilku sugach 
dopada zapaśników — jednego pięścią w kark, 
drugiemu w bok szturchańca — niech zgoda 
będzie. Zanim się chłopcy opatrzyć zdążyli, le- 
żeli już obaj na ziemi. Ale.. tu niechaj mi wol- 


|no będzie zarumienić się wiernopoddańczem o- 


burzeniem, w zastępstwie moich buntowniczych 
współobywateli,— w. książę nie wiedział jeszcze, 
że siła idzie przed prawem, że zasady dyplo- 
macji nie pozwalają mieszać się w sprawy ob- 
cych mocarstw, zwłaszcza, jeśli mocarstwa te 
s dość silne, i nastąpiło to, czego spodziewać 
się należało: chłopcy pogodzili się natychmiast 
i bez żadnej poprzedniej konferencji, rzucili się 
na nieproszonego pośrednika. Prędzej, niźli to 
opowiedzieć można, ks. Konstanty leżał ponad 
kałużą, jeden z chłopców usiadł ma na plecach, 
drugi na nogach, a obaj z całą zaciętością mło- 
dego wieku, walili co się zmieściło w pozostał 

pomiędzy nimi wolną przestrzeń wielkoksiążęcej 
osóbki. Czy pożyczkę zwrócili mu z wielkim 
procentem, niepodobna było dokładnie obliczyć, 
bo tymczasem na poczcie, po wysuszeniu butel- 
ki, spostrzeżono nieobecność w. księcia, i obaj 
oficerowie wybiegli przestraszeni na rynek. 

Rozumie się, Że na widok snkursu, zwy- 
cięzcy nie czekali dalszych następstw, ale szyb- 
ko drapnęli, każdy w innym kiernnka, chroniąe 
się w ciasnych zaułkach miasteczka. Ks. Kon- 
stanty, cały zabłocony i zawalany, a więcej je- 
szcze zawstydzony, wrócił na pocztę, słuchając 
ostrych wymówek swoich mentorów. Dalsza po- 
dróż, wbrew woli carskiej, wyrażonej w najwy- 
żej zatwierdzonym programie, opóźniła się o 
całe pół godziny, trzeba było bowiem umyć się 
i przebrać na nowo, a kiedy już poturbowaną 
odrośl Romanowych umieszczono w karecie, 
starszy z owych dwóch oficerów, jenerał K...0w, 
podszedł do pocztmistrza i wsnwając mu w rękę 
dwa imperjały, szepnął półgłosem: j 

— Każ pan wyszukać tych malców i daj 
im po jednej sztuce, a powiedz im przy tej > 
sobności, żeby na drugi raz lepiej uważali, kto 
się z nimi chce bawić. Pamiętaj pan tylko, 
Że o całej tej sprawie nie wolno nikomu ani 
pisnąć — ani dziś, ani kiedykolwiek bądź! Ro- 
zumiesz pau ? 

Pocztmistrz tak dobrze zrozumiał, drugą 
zwłaszcza część przemówienia, że niechcąc na- 
razić chłopców na zagrożoną odpowiedzialność, 
nie sznkał ich wcale, a imperjały schował... na 
pamiątkę carskiej porażki. 

W dwadzieścia ośm lat później, ten sam 
w. ks. Konstanty, opuszczał po raz ostatni pol- 
ską ziemię. Kiedym, 8. września 1863 r. spot- 
na wązkiej Senatorskiej ulicy, odkryty 
wielkoksiążęcy powóz, a w nim w. ks. z żoną, 
maleńkim ks. Wacławem i mamką Polką, mi- 
mowolnie przyszedł mi na pamięć ów pierwszy 
niefortunny wyjazd z Brześcia Kujawskiego. 
Powóz, bez zwykłej eskorty kubańskich koza- 


ków, posuwał się zwolna wśród ruchliwej ulicy, 


księstwo z całą uprzejmością kłaniali się na o- 
bie strony, jam zdjął również kapelusz, a szląc 
jie n ostatnie pożegnanie, pomyślałem 
sopre : 4 


„BŚ 


— Dwa razy w swem życiu zetknąłeś się 
z nami: raz, dzieckiem będąc, bez świadomości, 
pięścią chciałeś się zbratać z nami — dziś, z 
równym jak wówczas wstydem odjeżdżasz, boś 
choć mężem dojrzałym, byłeś tylko marjonetką 
bez głowy i własnej woli... 
„A kiedy odjezdżasa, bądźże zdrów!...* (k) 


Kronika miejscowa | 1awiejecswa. 


Ursa 19 Września. 


* Stan powierza. Obaerwatorjum szkoły pol- 
technicznej dokoei : 

Dzień wczorajszy był pogodny, w nocy przy 
wietrze zachodnim pokryło się niebo chmurami. 
Najwyższa temperatura była 19",, najniższa w nocy 
90 41C. 

Przy wietrze południowo-zachodnim i temperatu- 
rze niewiele niższej od średniej września, niebo 
zamgione, wilgoć powietrza powiększa się, lecz po- 
goda możliwa. 

* Teatr. Działaj w piątek 19. b. m.: „Ry- 
szard III“, tragedja w 5 aktach W. Szekspira, 
przekład Józefa Saujskiego. 

Jutro w sobotę 20. b. m: „Palestrant" 
(Der Bettelstudent), opera komiczna w 4 aktach 
Miliśckera, : 

* Teatr letni. Na  wezorajszem posiedmenin 
Rady miejskiej przeprowądzóne nader ożywioną 
dyskucję nad kwestją budowy teatru letniego. 
Sprawa ta przyszła na porządek dzienny w skutek 
zeszłorocznej uchwały sejmu, którą petycja w tym 
przedmiocie p. Jana Dobrzańskiego przekazaną zo 
stała Wydziałowi krajowemu; Wydział zaś odstą 
pił ją Reprezentacji miejskiej, z wezwaniem prze- 
prowadzenia pertraktacji z p. Dobrzańskim, u na- 
stępnie przedstawienia odpowiednich planów t ko- 
Bztorysów i oświadesenia w jakiej mierze gmina 
miasta Lwowa gotową by była przyczynić się do 
kosztów budowy. 

Wyznaczona z łona Rady komisja, po dokła- 
dnem zbadanin sprawy i nabranin przekonania, że 
koszta budowy teatron letniego, wobec dzisiaj obo- 
wiązujących przepisów wyniodyby od 100 150 
tysięcy zł.; że nadto, w niezadłagim czasie, trzeba 
będzie pomyśleć o budowie stałego teatru simo- 
wego — postawiła wniesek, poparty przez sekcję 
II., aby przedewszystkiem. wybrać delegatów, któ- 
rzyby się porozamieli Z delegatami Wydziału kra- 
jowego. ` 

Sekcja II., zgadzając się na poprzednie wyro- 
zumienie tendencji Wydziału krajowego, żądała 
aby dziś jnż stanowczo oświadczyć gotowość przy- 
ezynienia zię do budowy teatru w stosunku 10 pr. 
ogólnego koszta i ofiarowania odpowiedniego 

lact. 

s Za stosowna miejsce pod budowę teatru le- 
tniego, sekcja II. uważa t. z. rondo na Szkarpach, 
wprost pałacu arcybiskupiego. 

W dyskusji podniosły się wymowne głosy w 
obron'e jednego i drugiego wniosku; przeważył jo- 
dnak wzgląd na konieczność budowy stałego teatrn 
narodowego, który wzniesiony być powinien kcz- 
tem kraju, ze stosownem  przyczynieniam się ze 
strony gminy miasta Lwowa -—— i musi być wła- 
Bnością krajn. Zdanie to było przewcdnią 
myślą obrad —- i zgodnie z niem, uchwalono zna- 
czną większością przyjęcie wniosku komisji i sek- 
cji III, 

* Fatalny wypadek. Wczoraj o godzinie 6. 

wieczorem szła ulicę Sobieskiego czarno ubrana 
dama znajdująca wię w podeszłym wieku, pani Ch., 
gdy w tem zawadziwszy o wystorezający kamień 
chodnika, upadła tak nieszczęśliwie, że zbroczoną 
krwią mnajano Ma do znajomej, mieszka 
; i ssiedniaj lam)enkiy. 
Na ea upadku był chodnik utrzymywany w 
najgorszym stanie, gdyż właśnie w tem miejscu 
gdzie wypadek ten miał miejsce (obok kamieniey 
nr. 16) brakuje płyty. Zdarzenie to powinno skło- 
nić magistrat do przedsięwzięcia naprawy chodni- 
ków, przynajmniej w ulicach liczniej frekwentowa- 
nych, a znajdujących się w opłakanym stanie, gdyż 
bardzo latwo zdarzyć się może, że który z 0- 
bywsteli praypłsci niedbałość gminy... życiem lub 
złamaniem nogi, (m) 

* Dzikie postępowanie. W niektórych tutej- 
szych kawiarniach istnieje dmki zwyczaj manipu- 
lowania Iwowskiemi dziennikami. Keinerzy nie u- 
miesnczają takowych na nzte'ażach loes zabierają 
po prostu do kieszeni, wypożyczając nastopale tym, 
którzy im za to złożę pewną kwotę! 

Postępowanie takie wywołuje słuszne oburze- 
nie, szczególnie 1 zamiejscowych gości, którzy do 
podobnego zwyczaju nie mogę się przyzwyczaić, SF 
Oregdaj przysło nawet do nader ostrej paw 
między kelnerem a pewnym jeg"mością, j ktory w - 
dzęo sterezący z kieszeni służącego dziennik, za 
żądał tegoż od niego. i 

Panowie właścicjele powinni w własnym łatwo 
zrozumiałyr interesie zakasać podobnej manipniacji 
połączonej s wyzyskiwaniem zwych klientów. Po- 
dobae rzeczy mogą się chyba tylko dziać,.... we 
Lwowie. (m). 

* goknły. Z przyjemnością zaznaczyć możemy, 
2o wizyta „Sokołów“ kolłńskich w Krakowie, nie 
przówzia bez dodatnich następstw. W całym kraja 
obudził się ruch i poczucie obowiązku obywatelskie- 
go rozwijania tak pożytecznej instytucji, jaką bez- 
wątpienia są Stowarzyszenia gimnastyczne. We Lwo- 
wie wpisują się prawie każdodziennie nowi człon- 
kowie; w Krakowie, pom'mo silnej kontragitacji, 
zapisanych jest jaż do 700 esłonków — a w Stry- 
ju i Przemyślu organizują się nowe, oddzielne sto- 
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warzyszónia, Oby tylko dłużej potrwał ten zapał, 
moglibyśmy ł my dorównać Czechom w świetnym 
rozwoju „Sokołów“, którego do dziś zazdrościć im 
tylko możemy. — (%). 

* Wypadek. Wczoraj wieczorem o godzinie 7. 
przy skręcie z ullcy Halickiej na nl. Fredry, prze- 
jechał dorożkarz nr. 5 jakąś panią. Na krzyk po- 
walłonej zbiegli się przechodnie, zatrzymali nieostro- 
żnego woźnicę, który usprawiedliwiał się, że wołał 
na przechodzącą, konia jednak nie wstrzymał. - 
Niestety, niemożna było, mimo dłngich poszukiwań 
| nawoływań zawołać policjanta, bo go jak wwykle 
nie było, aby doroźkarza natychmiast odstawił do 
policji, a nieostrożny woźnica korzystając z zamię- 
szanja i zopełnego zmierzchu, ostrożnie się z tłnmn 
wysunął, lekko trzasnął z bicza... i uwiózł w kłę- 
bach kurzu złoty sen przepisów. I 

* Od Czechów. Prezes Koła artystycznego i 
literackiego w Krakowie p. Julinsz Kossak, otrzy- 
mał od komitetu „Sokoła* kolińskiego następujące 

ismo: 
, „Wielmożny Panie! Zaproszeni podozas nasze- 
go pobytu w Krakowie, do „Koła artystyczno-lite- 
zako Iyn pijes OASEN E rons przedąta- 
wiołeli duchowej działalności braterskiego narodu 
polskiego z takiemi oznakami sympatji i rzadkiej 
gościnności, że chwile te głęboko i na zawsze po- 
zostaną w sercach naszych, Przyjęciem tem serde- 
cznem i nigdy niezapomnianem zaskarbiliśzie sobie 
Panowie prawdziwą wdzięczność nietylko naszych 
„Sokołów“ ale i całego narodu czeskiego, którego 
przedstawicieli w osobach posłów naszych między 
sobą mieliście i szlachetnie po poiskn nczcill ście. 

„Faoz Wielmożny Panie Prezes.e, wobec os- 
łego Koła artystyczno - literackiego być tłumaczem 
naszej wdzięczności i racz zapewnić wszystkich je- 
go szlachetnych członków, że myśl nasza i serce 
nasze należy niepodzielnie do nich i do całego na- 
rodu polskiego, na którego cześć głośno wołamy: 
Niech żyją Polacy! Na zdar! 

Kolin we wrześniu 1884, 

W imienin komitetu „Sokoła“ kolińskiego : 
Józef Tumlirz, sarosta. A. V. Prager, sekretarz,” 


* Zaćmienie księżyca całkowite, przypadają: 
jące w Europie, Afryce, południowej Ameryce i we 
wschodniej połowie Ameryki północnej, wreszcie w 
zachodniej Australii w d. 4, października, zacznie 
Bię u nas 0 gods, 9 min. 9, a skończy o godz. 12 
min. 42 w nocy. Całkowita zaćmienie, które trwać 
będzie 2 godz. 33 min. zacznie się o godzinie 10 
miu. 9. 

* W sprawie rozdziału lwowskiej grecko-kato- 
lickiej dyecezji, Pomieniona dyecezja, jedna z naj» 
większych w monarchii austrjackiej, Mozy 1,661.500 
dusz, w 49 dekanatach, z 1183 proboszczami i 164 
kooperatorami. Sprawa ta, którą tak rząd jak i 
ordynariat lwowski jug w r. 1850 jako nieodzowną 
uznały, pozostawała długie lata w odwłoce, i do- 
piero ostatnimi czasy ma nowo przez rząd podjęta, 
została za przeprowadaonem porozumieniem me Sto- 
lieą apostolską ostatecznie rozstrzygnięta. Nowe 
to grecko-katolickie biskupatwo ze siedzibą w Sta- 
nisławowie obejmywać będzie obszar 441 mil kwa- 
dratowych z ludnością 781.000 dusz, w 20 deks- 
natach, ze 436 proboszezami; przy lwowskiej dyo- 
cezji pozostanie jeszcze zawsze terytorjum obejmn- 
jące "897 mil kwadratowych Œ ludnością 920.800 
duss, w 20 dekanatach i 747 probostwach. 


* Kurs telegrafii. Dyrekcja poost i telegra- 
fów rozpisuje kurs nauki telegrafii dla mężczyzn, 
mający się rozpocząć dnia 1. listopada 1884 r. we 
Lwowie. 

Warunki przyjęcia są ogłoszone w Qaz, Lw. 

* Łizby sądowe!. Marja Olejnik (v, Szem- 
berska) służąca, popełniła w N. Jaryczowie na służ- 
bie u p. Dawida Rapsa kradsież kosztowności na 
1200 zł. sprzedawała je we Lwowie za pośrednie- 
twem dobrej przyjaciółki Józefy Kowalińskiej i fa- 
ktora hotelowego Chaima Blitza. Ten ostatni „zdra- 
dził ją* w policji, a trybunał nądn karnego po 
przeprowadzonej wczoraj rozprawie przed ławą 
przysięgłych, uznane winnymi Olejnikową i Kowa- 
lińską skazał: pierwszą na pięć lat (jako jūż wie- 
lokrotnie karang), drugą na 10 miesięcy więzienia. 


* W niedzielę d. 21. września b. r. odbędzie 
się w lokalu Stowarzyszenia „Gwiazda* amatorskie 
przedstawienie na dochód fnnduszów Stowarzysze- 
nia; odegraną będzie: „Po drodze“, humoreska sce- 
niczna, „Na ulicy*, obrazck sceniczny 1 „Piosnka 
wnjaszka*, komedja w jednym akcie ze śpiewami. 


* Modne tańce. Wedlug zapewnienia nanczy- 
cieli tańca, mennet i gawot zajmą w zbliżającym 
się sezonie zabaw poważne miejsce w rzędzie in 
nych pląsów. 

W przybytkach nauki tańca panuje «żywienie, 
obydwie bawiem płci „pracują* nad przygotowa- 
sy SI - SENS wystąpienia w porse karna- 
Gonaairdi ra khia daj sio w tych dawno za: 

* Z armil. Aspiranci lekarz 
paport i dr. Antoni Kaosorowaki miade igo BaP, 
szymi lekarzami wojskowymi w słnżbie osynnej — 
zaś adjnakt i suplent dr. Stanisław Polański, pro- 
wizorycznym profesorem weterynsrji w wojskowym 
instytucie weterynaryjnym |. 

* jutro w sobotę d. 19. września: áw. Eusta- 
ehego; — Rozd. Bohorod. 

* Włledomości pulicyjne z d. 18. września b. r. 
Skradziono: p. Efroimowi Gesohir wełnianą 
zieloną spodnicę, cztery koszul damskich i czarny 
wełniany parasol, za którą kradzież jest poszuki- 
wang tegoż zbiegła sługa Anastazja Rudzińska z 
Gnojniec, kartkę zastawną banku kredytowego na 
zegarek dąmski 17. lipca b. r. do l. 12873 za 8 
zł. zastawiony; p. Henrykowi F. ślubną obrączkę 


z napisem „Gott mit nns. L, S.“ war, 18 zł, p. 
Wiktorowi P. możdzierz war. 12 zł. 

Znaleziono: zast. kartkę Zakł, zas. i kr. 
z dnia 16. b. m. l. 91498 na niklowy remontoir 
ze ar. łańcuszkiem za 2 sł. zastawiony, przekaz 
pocztowy do Marji Borsuckiej adresowany na 5 zł., 
kartkę zast. banku hipotecznego = dnia 2]. kwie- 
tnin b. r. 1. 11927 na złoty order i srebryy zega- 
rek za 25 zł. zastawiony. 

Zgubiono: p. Cyryl K. w drodze z Doro- 
szowa do Zbojsk tłumoczek zawierający fafro białe 
barankówe, buty juchtowe, kołdrę, poduszkę, kapę 


kolorową, surdut w kratki, oberrok przóposzony, 
ręcznik, lusterko itp. war. 31.; p. Jan Wifw tram- 
wajn sakiewkę skórzaną x kwotą 40 c.4 z kol- 


czykami amatystowymi wart, 9 zł; p. ilbin M. 
list zastawny galic. banku hipotecznego A. B, nr. 
2299 na 300 zł, kartkę bankn kred. z dnia 19 
lipca b. r. l. 12991 na srebrny sawonet ta 6 zł. 
zastawiony. 

Zamieniano przez pomyłkę na kolei Ja- 
rosławsko- Sokalskiej pakiet oznaczony liczbą 13. 


Sprawozdanie sejmowe, 
Posiedzenie 4. d. 19. września. 


Początek o godzinie 11. m. 20 przed połu- 
dniem. 

Odczytano spis petycji bardzo spory. 

„Marszałek uwiadomił o ukonstytnowaniu się 
komisji kolejowej, która przewodniczącym wy- 
brała p. Jaworskiego, zastępcą Grosa, A sekre- 
tarzem Struszkiewicza. : 

Przystąpiono do uzupełniającego wyboru je- 
dnego członka komisji dla gospodarstwa krajo- 
wego. Wybrany został p. Jędrzejowicz 
Eaward. 

P. Żywicki z komisji administracyjnej re- 
ferował następnie ustawę budowniczą dla mia- 
sta Lwowa. 

P. namiestnik poczynił niektóre uwagi co 
do określenia „obrębu“ miasta i co do ograni- 
czeń przy budowie kauałów, niemniej wytknął 
parę formalnych lub stylistycznych usterek, da- 
jąc do poznania, że od poprawienia ich zawisła 
sankcja tego nieszczęśliwego projektu, który od 
r. 1876 błąka się pomiędzy radą miasta Lwowa 
a Wiedniem. 

Wskutek uwag namiestnika zawieszono po- 
siedzenie, i komisja administracyjna wzięła pod 
obrady uazuaczone punkta. 

Po upływie półgodziny oświadczył sprawo- 
zdawca, że komisja przyjęła wszystkie uwagi 
komisarza rządowego, poczem uchwalono całą 
ustawę w drnugiem czytaniu. j 

Odczytano wniosek naglący p. Wodzickiego 
Ludwika, aby sejm dla spraw regulacji rzek, 
stojących w związku z tegoroczną powodzią, 
wybrał specjalną komisję z 15 członków. 

Przyjęto nagłość i następnie wniosek, usta- 
lając zarazem na propozycję tegoż samego wnio- 
skodawcy, do komisji tej odesłać wszystkie pe- 
tycje, które już weszły do sejmu w sprawach 
regulacji rzek. 

. Wybór komisji nastąpi na przyszłem po- 
ph, "se 

astąpiły referaty komisji petycyjnej. 

J. Günther, maszynista Wydziału krajowe- 
go, służący za kontraktem, domaga się stabili- 
zacji, Ponieważ ta posada nie jest etatową, prze- 
to sejm przeszedł nad nią do porządku dzien- 
nego. 

Petycję gminy Zborze, powiatu kałuskiego, 
o. wydanie kart polowania dla :porządniejszych 
włościan, celem obrony od drapieżnych zwierząt, 
i o unieważnienie licytacji na polowanie, prze- 
kazano rządowi do właściwego zarządzenia. 

. Podobnież postąpiono z prośbą Ignacego 
Stanka o zwrot csynszu dzierzawnego za myto 
rządowe. Prośbę p. Kędzierskiego, podaną imie- 
niem 7 gmin czarnodunajeckich w sprawie o- 
chrony lasów, odstąpiono Wydziałowi krajo- 
wemu. 

Na ponowną prośbę gminy Chyrowa o usu- 
nięcie rogatki rządowej z pośród miasta, pole- 
cono Wydziałowi krajowemu, aby się postarał 
o ostateczne załatwienie tej sprawy u rządu. 

Projekt inżyniera A. Lipczyńskiego o o- 
chronie domostw i zasiewów od powodzi, prze- 
kazano komisji powodziowej. 

Takiego samego losu jak petycja maszyni- 
sty Giluthera, doznały prośbę o stabilizację An- 
drzeja Maskalika maszynisty szpitala św. Ła- 
zarza w Krakowie i Józefa Krzyżanowskiego 
maszynisty w zakładzie kulparkowskim. Do po- 
rządku dziennego przeszedł sejm nad petycjami 
Marji Kolmanowej o zapomogę i p. Błażowskie- 
go, właściciela Targowicy, © uwolnienie tamtej- 
szego obszaru dworskiego od konkurencji do ko- 
ściołów w Sniatynie. Nareszcie petycję gminy 
Piwnicznej o posterunek żandarmerji zalecono 
rządowi do uwzględnienia. 

_, Na interpelację p. Matkowskiego odpowie- 
dział namiestnik, że otwarcie linii kolei Trans- 
wersglnej od Żywca do Sącza i od Stanisła- 
WOWA do Hasiatyna nastąpi w terminie, į. j. w 
pierwszych dniach października aż do Bnczacza 
lub Czortkowa, a d. 1. listopada do Husiatyna. 


Do laski marszałk iej weszły n t- 
jące nowe wnioski: twękiej e 


1. Dzieduszycki Wojciech z nowelą do 
ustawy o zakładaniu i utrzymywanin szkół; 

2. Skałkowskiego o regulację górnego 
Dniestru; 

3. Koziebrodzkiego Władysława o 
regulację obowiązków utrzymywania cmentarzy. 


Nareszcie odczytano jeszcze interpelację p. 
Gorajskiego do komisarza rządowego w Spra- 


3. Lisiy sazławne sa 100 sir. 


bez kuponu bieżącego 


. 
. 
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walczyła. 

Marsylia d. 19. września. Nastały znowu 
upały; siedm osób zmarło na cholerę. 

Neapol d. 19. września. Poprzedniej doby |- 
od 4.do 4.godziny popoł. zasłabło 422 a zmarło 


KURS GHEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiodem, dnia 19. września. 1884. 


godzina 1 minat 45 popołudniu. 
188 osób na cholerę. ; » , akcje kr. — 
Rzym d. 19. września. Tu nie było wy- pes AIR 1078 Wos: akcje = Ta 
padku cholery. > Kolej Kr. Lud. 268.25 Nordbahn 237.50 
Londyn d. 19. wrześuia. Biuro Reutera do- Kolej Połud. 748.60 Kolej AIMGId.  178— 
nosi z Kairu, że uchwała gabinetowa co do za-|Kolej państw. 303.30 Kolej lw.-czera 190.50 
wieszenia amortyzacji egipskiego długu publi- | Weg. Nordstb 165.50 _ Wied. Comanal 125.70 
cznego (na którą są pewne rubryki dochodów | węg, obl. p. sł. 102.26  Elbetal 177.75 
przeznaczone) obowiązuje tylko do 25. paździer- | węg, cis losy r. 115.20 Losy tureckie 20.80 
nika; po tym czasie będą wszystkie przychody | Renta. węg. 4*/, 92.57 Bankverein 103.25 
przekazywane kasie długu publicznego. Ros rubel. pap. 1.23.65 Losy węgłer. 11450 
Meskwa d. 19. września. W guberniach | Galje.jndema. 100.50 Marki niemiec. —— 
Naratowskiej i Kazańskiej spadły śniegi i na- Usposobienie : mdłe. 
stało zimno. Także z gubernii Orenbugskiej do- z śni 
noszą 0 śnieżycy i mrozie. W skutek ciągłej Wiedeń, dnia 19. września. 
słoty wiele zboża niesprzątniego pozostało w Akcje pe Aa 36 a «10 475 
polu. : - A z 
wę" "M > en o- | Kolej Kar. Lud. 268.— Kolej połudn. 149.— 
R nace | 3 zarzą |Usionsbank _ 89.50  Napoleondor 9.68 


głasza uchwałę gabinetu, mo 
dzono zawieszenie amortysacji diaga pabliczne- 
go; reszta dochodów, pozostająca po spłacie kn- 
ponów, ma być oddaną ministrowi skarbu do 
dyspozycji Uchwałę tę rządu zakomunikowano 
wszystkim członkom (europejskim) komisji dłu- 
gu pablicznego. 

Wiedeń d. 19. września. Z c. k. zakładu 
meteorologicznego. 

Wiatr słaby północno zachodni. — Chmury 
wędrowne. — Deszczów nie ms. 


Przyjechał! do Lwowa d. 19. września 1884. 
Hotel ŻORZA : L, Bieńkowski x Wołynia, 
A. Raciborski z Czerteża, W. Gorzkowski u Lu- 


Rossyj. bankn. 1.93%,  Usposobienie: ciche 
Rerlim, dnia 18. września 


Ak e kred 499,— 
Galicjakie 7 113.— 


Austr. bank. 167.40 


Hae g W. iż: r z Potoka złotego, S. Łącki = jerzy E7 , gotówki: 
zn „ Cielecki Porch A. B | i 
WALI” elecki z Porchowa, eye sina 3, 8'; 1 4, asygnaty kasowe 


Hotel ANGIELSKI: J. Jasiński z Złoczowa, 
B. Skibniewski z Balic, R. Pieściorowski z Ku- 
źmina, dr. W. Piasecki z Zakopanego, J. Schach- 
ner z Wiednia, J. Hofman z Wiednia, 

Hotel LANGA: K. Polak s Wiednia, H. Kresi- 
man s Wiednia, A. Franke =s Berlian, H. Weiss w 
Wiednia, H, Feigel z Wiednia. 

Hotel WABSZAWŚKI: Dr, C. Staniewicz = 
Petersburga, F. Sosna z Kramau. 
| pn zz: U | 


- TEATR R. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego. 


W piątek dnia 19. września 1884. 


RYSZARD III, 


Tragedja w bciu aktach, W. Szekspira; przekład 
Józefa Szujskiego” 


Początek o qodzinie Tmej. WieCzOTem. 
||| od 20. maja 1554 
poddug segara Wwowskiz 
Przychodzą do Lwowa: 
POCIĄGI KOLEJOWE. 

Z KRAKOWA: o godz, 5 min. 86 rano po o- 
spieszny, 0 gods. 3 min. 37 wieczór pociąg coć o 
godz. 5 mio 32 popoł. po'iąg korjerskł, o god. 11 min. 
83 przed południem pociąg mięszany. 

Z CZEBNIOWIEC: o „ 10 min. — wieczór po- 


na 4), książeczki wkładkowe, 


(500 xłr. płatne boz wypowiedzenia). 
Bank kupuje i sprzedaje po kursie dziennym: 
4'/,/, Listy zastawne Banku krajowego, 
5% obligacje komunalne Banku krajowego, 
4'/,/ i 6°% obligacje pożyczki krajowej. 


Powróciłem i ordynuję jak dawniej 
ed 2 — 4 po poł, przy ul. Kościuszki, 1. 3., 


dr. T. Krobicki. 


Sumienna porada. 


— Doktorze, nabawiłem się okropnego kata- 
ru, co mam używać przeciw temn ? 

— Naprzód kilkanaście chustek do nosa, po- 
tem pastylki smołowe Góraudella. Zresztą sam ja 
zażywam, a wiesz pan, Że uczucie litości zaczynać 
się powinno od siebie samego. 

Pastylki Góraudella są jedyne, jakie nagro- 
dzone zostały przez komitet sędziów na wystawie 
powszechnej w Paryżu w 1878 r., i wypróbowane 
w Bkutek orzeczenia komitetu zdrowia. 

Upoważnione do wprowadzania do Moskwy 
przez ministerjnm w zasadzie orzeczenia i potwier- 
dzenia przez komitet lekarski w Petersburgu. 


ciąg pospieszny, o godz, 3 min. 8ö rano | o godx.3 minst Pudełeczko zawiera 72 pastylek i znajduje 
52 po południa p mięszany. się we wszystkich aptekach. Sprzedaż hurtowa u 


Z PODWOŁOCZYSK:; na dworzec w Podzamczu o wynalazcy p. Góraudell'a, aptekarza w Ssinte-Mo- 


tpr | p BAL S mia” 4 42 8, Po mz EE rek nehould (Francja). We Lwowie w aptekach pp. 
Z PODWOŁOCZYBK : na dworzec główny lwowsk. P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. 
lamda. 61 popok podat kujenki © godz s ul 6 
rano i o koa iie 4 pcolag, karje poladnis pociąg mię- EK" a. Łukaszewicza wo Lwowie pmtyj- 


ECT muje zamówienia nu mowe, poprawie, 


mee e o wymie tass e wydanie powieści H. Sien- 
Lvrów. Z Izby handlowej, 19. września 1884. |*io"icza: Ogniem i mieczem. 


bez Ea o płacą żądają r 
(NZ ez dywidendy wracamy uwagę naszych Szanownych ozytel- 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m, k, 287 — 9/0 — |ników na dzisiejsze ogłoszenie „Ważne Miio. 
» lwow. czer-jass. 200 zł. w.a, 190 — 193 — 
Banku hypot. galic. 200zł.w.a, 285 — 290 — 
kred galie 200zł w.a. 238 — 943 — 


w Prusach, koło Lwowa, mą 


2-letniego, «wystej krwi, „Allgauerć dofi 
sprzedania, za cenę mierną, 


k 


W Warszawie w apt. pp. D. T. Heinricha 
i Barcza, w składach aptecznych pp H. 
Welta i n Ułozowskiego. 2742 12—86 


E [ 
l3 J. DABROWSKI I 
Ni adawnione, akrofuly, chorob a] = i Jawa zielona wyborna 1.52 
ana o Ey, iad) e an h 4 . N rea s E} 4 . A 0 8, 10, 12, 14 Mokka prawds, arabska > 1.84 
Pena orae, spowodówanjznieczyszczeniem K] Or. PRZEDTEM GQ | wW Ed Ceny staników o 16 z. = w Sanios nader dobra a 1-38 
$ AE T NJ E $ ailne zebranie 2044 4-7] Jamaica wyboma | „ 128 
ne RAE, UM E bi Je DĄBROWS KI & L. W EIGEL |= Spółki akcyjnej Centure po 6, 8, 10 do 18. Memado wyborna wielka „ 1.60 
poda ape" ak" i; we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17, e P y a Przy zamówieniach listowych nprasza się R M AITI 
4 "GR Alzap ia 1 radykalne lata. liol LL ò („DAWNIEJ ISO „iR zy teatru polskiego w ogrodzie Potoci tegon poscie miary M l aep 1 e 3 
ardziej zastarzałyc najuporczywazyc eus- | p” ` sas bryk ar ę p ersi ie od ramionam: 
tępujących przed żadną metodą lekazakay leczą JMH 45 prócz ZEGARKÓW 1 ZEGARÓW z najsłynniejszych fabry. S | | w Pozn an ju n wzięta, 3. objętaśi kibi. 3. objętości Tryjest. 3808 9—? 
ę przez użycie. - A p = 2 otrzymał wielki zapas złotych I srebrnych rzeczy.  |'Ś Œl odbędzie się w dniu 27. wrreśnia r. b. o godzinie 4tej po poła-|bioder, 4. długości od miejsca pod ramio 
ANANE NS | © || mm Szczególnie zwraca się uwagę na D pf dniu, w ssl hotelu francuskiego, na które akcjonarjuszów spółki ak- |nami do kibici. Miarę należy brać po sukni. 
Jedyne potwierdzane zma dlędąnit Meiyqii sf pia IO) z ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej | cyjnej Rada nadzorcza xaprasza. = ; 
AA i (me, IK L. W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteż k Porządek obrad zastępujący: 
Aa (4 Weste GezddEno dust, o wyprawy weselne ze srebra, na 6 il2 osób 1. Zagajenie walnego zebrania i ukonstytuowanie biura. cą = © A ł * 
rk ug najan aee an y af w szkatnłkach. yt, ` i -£ bpa Mpsdanid Rady nadzorczej. b „i g z Henr k S chw arz 
Z: ETRS ga: AR, re R a Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej, A Pogor gnie arta: u Gd 3 ao J 
(asia sake yma RE c chr tk Re 6. Sprówspdanie z Prówadionia sceny SE Q EJ A 
ozn norowe, © owo ega rzymie ' i 9 . e ksi 
akuteczności. z | j: == nd ogó ed 6. Sprawozdanie ze stanu funduszu żelaznego. San © . A E Magazyn bławatny 
Pod dobroczynnym wpływem tyeh biszkoptów | I ma całą Galicję Wni i i ? s R opa S pri 
apetyt powraca, funkcye żywotne wracają do TZ O A 1. niosek Rady nadzorozej o pokwitowan z Dyrekcji. 8 + S ngt- i konfi ke 7) damskich 
normalnego stany, a po kilkn tygodniach leczenia | > zaleta eTe] e -Tee T -Te Te TTeTTe TTTT 8. Wybór jednego członka Rady nadzorczej. = zu r | E e Y 
chorzy spostrzegają, że wszystkie przypadłańci | 9. Wnioski Rady nadzorczej i Dyrekcji co do ewentualnego przebndowa- TE CYC w Krakowie ul. Grodzka I3. 
Came nikną i a i chody era] nia domu frontowego. = ż Ed A h S E s 4 
pgargpane pms Zepsucie zanieczyszczenia 10. Wnioski członków. - 3421 1—2 = ez e > = Z s > poleca na jesień i zimę 
Skżad główny: 64, RUE DE RIVOLI, w: Paryżu. Poznań, dnia:9. wrzęśnia 247%. madześciu Aa 3 ag a Š S Wielki wybór nowości 
Dostać można we Lwowie w aptece Spółki akcyjnej teatr lskiego w ogrodzie Potocziego. Fa, -gać 1 
K. Mikolascha: w Krakowie w apt. pp p T a sk Er - £ Z g E 3 ua à | na suknie, 
rauozyńskiego, Bedyka i Wiszniewękiego. Z u Z A s £ E g | również gotowe Dolmany, Rotondy, 
a = 3 c 
w M z SD h N 
"2" q ri 5 
r ma O MA (O 
PA © Sp E 
na | ZPO 
ad < 
Z gy mlu 


YySYylRĘ | | 
Fest wig 


w koszykach pocztowych po najtań 
szych cenach dziennych franco do 
stacji pocztowej, uskutecznia 


8405 5—11 


OGOGO Conty osikowe |Na sezon polowania 


=== Zaopatrzywszy mój cd lat 20 istniejący z==== po cenie 6 zir. za 1000 sztuk polecają © 
A j 3 dłngości 18 cali, nabyć można w mniej- Śrót, lotki, kule i kapsle, 


szych lnb większych ilościach, w lasach 
miasta Lwowa. Asygnaty wydaje I. De- Uniwersalne smarowidło 
partament Magistratu we Lwowie, lub nieprzemakalne do bntów, 


bezpośrednio Zarząd rewiru w Brzucho- $marowidło podeszwochronne, 


wiecach pod Lwowem i w Bryńcach Za. R , 
górnych (poczta Wybratówta). "3426 3—3 Czernidło i lakier do skór 
To | "LL a ry po najtańszych cenach 


Ważne dla ogrodników Hibner i Hanke 


Z powodn stosnnków familijnych jest pogo Tip: 8302 6—? 
do sprzedania 


handel ogrodniczy | Majatek 


bratto zacznego dochodu do 8000 złr. |pszennej gleby, obfite łąki przy kolei 
Bliższe objaścienia ndziela Biuro |do nabycia. — Wartość 110.000 złr., 
Wywiadowcze p J. Birklego|długu hypotecznego 45.000 złr. — 


we Lwowie, Rynek. 8872 5—6 |Bliższe w Dyrekcji Towarzystwa spo- 


trećk - Fauteml) patento 
F otel wany w Austro - Wegrzech 
i Niemczech, jest jedynym dla wygody 


a Saya arta jste” [X Magazyn snkien męzkich 


gi 

Bony Francuski, Angielki, Niemki, ob we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 4. się znajdujący w 
zaajmione x systemem ogródkowym. najnowsze materje sezonowe, mam zaszczyt polecić takowe łaska- 
poszukują posad przez biuro wym względom PT. Publiczności. a przy tej sposobności, że 

Ą R nigdy sukien z mej pracowni mie dostarczałem do Magazynu 
Justy ny b Z Jędrzejewskich Paulus i "Plo warg) spółki Kaweów lwowskich“ albowiem do tej spółki u ej "8 

9 Wiedeń, Schottengasse 3. leśałem i nie należę. Z poważaniem 

3891 3—5 


nia 3427 3—12 Józef Maciulski. 
ZQGGBGABQQGQGECJH 


Potrzeba tylko dowolnie się wy- 
ciągnąć a.stołek zastosuje się s: m 
przez się do korpuan, bez użycia ja- 
kiejkolwiek manipnlacji. Dotąd nie- 
przewyższone stołki wyrabiają z 
drzewa dębowego i orzechowego lub 
z żelaza; także wyborne stołki 
dla ekorych, 


| Augusta Kitschelta sqadkbierey 


c. k. dostawcy nadwor. we Wiedniu. 


BET 


(ich 


Alabastrowo bialą 


najpiękniejszą i najtrwalszą 


FARBĘ 


I. verl. Kśrntners. 46, (Heinrichahof.) dobrze kryjąca, szybko schnącą ini i 
Ilustr. cenniki lit. D. franco i gratis. i z pięknym połyskiem do prze- Kaj plac dE o : we 
Skład u kd. Gebhardta we Lwewie. ciągania drzwi, okien itp. owie. | 4:28 


polecają 
Hubner i Hanke 
Dole 


PROW: 8%49 7—? MĄ G 
4 
ny 


J an Wolański 


KAWA 


surowa w wybornych, silnych i aro- 

matyczuych REZ: wysyłam w 

workach po 4*/, wagi netto, pocztą 

wraz z opłatą cła i frameo 
zd pobraniem : 

kilo 


Oeylom prima wielka  złr. 1.78 
Ceylon wyśm. zielona „ 1.64 


bnhaja 


ZEK AK KR KKAKK ZKKK KAI A Soli, AAAA A 


` aate e aa ta a a ataa 


Wielki wybór pierścionków zaręc 


+r 


CHOROBY ZARAZLIWE 


Paletoty, Kaftaniki, Kostiumy itp. 

Zamówienia na wszelką konfekcję 
damską przyjmuje Magazyn i uskute- 
cznia je spiesznie. 8379 8—6 
Próbki na żądanie rozseła franko. 


Zmana zaszczytnie od lat trzydziestu firma 


MICHAŁ OBOGI 


Lwów, ul. Strzelecka 1. 5. 
dla wygody Szanownej P. T. Publiczności otwiera 
z dniem 11. września 1884 


Filję konfekcji damskich- m8 


przy ulicy Teatralnej l. %, 340 1—8 


Główny skład i pracownia pozostaje na dawnem miejscu. 


Zaklad leczniczy winogronami 


jsystemu dr. BMiebentanza w Wiedniu, w c. k. Volksgartenie, 

który juź od dwóch lat istnieje, został i w tym roku 8. t. m. otwarty. 
Tak wybór najskutaczniejszych winogron, jakoteż pod każdym 

'względem racjonalne i dokładne kierownictwo Zakładu, oraz znakomite 

skutki leczenia, osiągnięte już w poprzednich latach, każą się spodziewać, 

iż w roku bieżącym Zakład ten licznie odwiedzany będzie. 

Dr. Hebentanz zajął się kuracją winogronami, jako specjalnem 


kuracyjnyc 


Rudolf Kirchner 
we Wiedniu, fI. Karmelitäigasso 6. 


Linia Ostende - Dover. 


studjum, i system jego zupełnie się różni od systemu używanego przez 
jego poprzedników, on bowiem każe świeżo wyciśnięty sok z winogron 
kubkami używać, a to podług potrzeby czysty lub z przymieszaniem 
taniny albo czerwonego wina. u 
i Kuracja ta okazała się przeważnie skuteczną na odrodzenie krwi, 
i zaleca się w wysokim stopniu w chronicznych cierpieniach żołądka i 
jzastarzałych katarach płuc, nerek i pęcherza, 
Zakład ten, znajdujący się pod osobistem kierownictwem dr. He- 
bentanza otwarty będzie przez dwa miesiące. 3443 1—8 
Prospekta przesyła na żądanie i bezpłatnie 
Dr. Hebentanz w Wiedniu, VII, Lindengasze 9. 


|  Cesarsko niemiecka, król. belgijsta i angielska państwowa służba pocztowa 
Przyspieszony transport podróżnych: 
pomiędzy Austrją i Anglia. 


Bezpośrednia, najspieszniejsza i najtańsza ruta. : 

Dwa odjazdy dziennie w każdym kieranku atychmiastowe połsczenie do 
poczty i międzynarodowych pociągów pospiesznych. Fajłapalniejsza bazpi czeń- 
atwo. Pyszne nrządzenie, łóżka :chronne pr eciw chorobie morskiej, Rezpośrednio 
niemieckie wagony i wagony sypialniane ze wszystkiemi pociągami łączącemi, 
(Restauracja. Osobne kajuty. Obsługa i opieka pań przez siedm służebnie. Wysia 
danie na stacjac dworca kolejowego. 
Bezpośrednie bilety między wszystkiemi miastami wielkiemi 
komtysventn i Londynu. i 

Paknnki 25 kilogr. wolne od opłaty. Zatrzymanie na wszystkich głównych 


stacjach rnty. Jazda z Pragi do Londynn w 48 godzinach. — Ceny: (z Wiednia) TEE 1 są dż, 
I. klasy 207 fr. 75 ct, IL. klas. 153 frank. 95 ct. | ER E F - B- Sz=ż 
Dulez» objaśnienie : | EOS i z Rog 
5 d We Wiedniu: Remmelmann, 1, Bóitstettengasse nr. 5; w Ostendzie: p naczelnik + Adamo SE PE- = ać i E E jgk 
właściciel winnicy w Wersehets stacji Dover: Pierre sisco, jeneralny ajent, Strand 3. Londyn: Joho Piddington, (eb) s -Pc =4 EJ HF ET i doża 
w Południowych Węgrzech. jeneralny ajent. Gr.cechurch Bireet 53. 3114 6—5 į e „TMS E b5 _Ę 33% AZ $ PSE 
Codzienny transport wartościowych pakietów pocztowycb i t. p. | ry 3S SĘ 8 g K: z jir ie Z. ER 
* DQ SZBaŚ$_gE8 «ifu,i „ij szSŻŻ 
da A r 33 58 
SEER POHI FUE] 
są a Te.. LE Oge * |< 
ERRER E A Ept 
g= O h a = kak T z a n 
Ważne dla krawców | Ł ug bromowo - solankowy: EJ Ero | FELL KIE 
G- NO: g 
Skład fabryóznņny sukna i towarów wełnianych > p A > AAE - FHP 
Zygmunta Goldschmied jun. ze zdroju MAGDALENY w Morszynie ZE ELONCPPE zali 
we Wiedniu, I. Wipplingerstrasse 7, m SIA pod ar ko to gów ae JE BEA © Ę H 3 ao RSE Š HEA 
. „ce: do kąpieli zaleca się na wszystkich niemocach w których sól i brom są mad 94E EB. gó: 5? 
utrzymnjący dobrze asortowany skład wszelkiego zatanku towarów suklennych, sprzedaje ap i T REA i CECZIIEJE CP EE 
takowi takže detailicznie. Karty wzorków wysyła na żądanie gratis tylko krawoom Fin BA: olobo Fanor oe zo tafa RE er plpniachi akori oiy itd. T SoN HE HEN 


Wyszczególniony na 6 wystawach. 


Də nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach w 
szczególności we LWOWIE u J. PIEPESA i PIOTRA MIKOLASCHA. 
Wyseła en gros 


które ten towar dalej zbywają. 
Zamówienia załatwisją się rychło i rzetelnie tylko za vobraniem. 
Jednoczwónie zapównia się PI. odbioraom tę koncesję, Że także każde zamówienie jakiegobądź rodzajr: 
innych artykułów, załatwionem zostanie bezinteresownie. 2852 5-12 


8183b Zarząd zdrojowisk w Morszynie. a a 

Ek Ea 

m yag RE 

e AT O | BAR R 

Transporta na wyciągniętych linach stalow. lub sztangach. | kod a zs gł z RE 
AR Koleje na linach drutowych,| PE lic: REZ, ZSP $ BER Ś 

| | s - RE" SE 
man przesło AOR A. CEE wykonaniu. sa 1C. d cyjny © 8 m ŻE aa ze 


zę: 


tattycznych, płodó » połitych; prowiantu = przedsiębiorstwo | 
wojfiko &ego, bndowli fortecznych, nasypów i t.p. = Z budory we Wiedniu, | 
na : atda długość, w każdym terenłe" p”) JII, Paulusg:sse, 3. i nowo odkryty 
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